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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  Ś. Engelberta Biskupa. j Biuro Redakcji przv ulicy Krakowskie-Przedmie- j Dziś rano stopni ciepła 2, <vcrora; wnoł. cie. 5.
W schód słońca o g. 7 m. 7.— Zach. o g. 4 m. 20. | śeie w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wodv na Wisie stóp 2 cali 2.

Z Petersburga, d. 13 (25) października.
Przez rozkaz dzienny C esarski  w  wydziale w oj­

skowości, z dnia 22go września (4 października) 
w Wejmarze, liczący się w piechocie linjowej je- 
nerał-inajor Korwin-Krasińs/ri, przeznacza się do 
zostawania przy ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, z pozostawieniem w tejże piechocie.

O s t o s i e n i a  o d  K i a d i ą c e f f o  S e n a t n .
Kaucellarja 2 depart,  senatu wzywa strony do od ­

czytania i podpisania zapisek w sprawach weszłych: 
1) Od Moliylewskiego cywilnego gubernatora o ziemie 
poszukiwane przez miasto Orszę z pod władania ob. 
Stachowskich. 2) Z izby cywilnej Witebskiej o pretensji 
s p a d k o b i e r c ó w  Katarzyny Pawlowiczowej do kupca 
Cyburewkin. 3) Od p. o. Witehskiego cywiln. guberna­
tora o zabrane przez ob. Matwiejew u włościan ma­
ją tku  skarb. Czerniosy, grunta.

Kanęellarje 1 i 2 oddz. 3 depart,  wzywają strony 
do dopełnienia takiejże formalności w sprawach: 1) 
spadkobierców Strzelbickiego, Eljasza Regulskiego, Ma- 
rji Mrozowskiej, Tomasza i WiktorjiStrzelbickich, z Ma- 
rją  Witkowską. 2) O majątek pozostały po bezpoto­
mnie zeszłym kornecie Janie Soroczyńskim. 3) O wy­
cięciu przez obyw. Newlańskę dębów na łące cerkiew­
nej w majątku ltyzinie, (Kijowskiej gubernji). 4) O te­
stamencie obyw. Jana Laskowskiego, zaskarżonym 
przez brata jego W iktora, (Kijowskiej guber.) 5) O po- 
szukiwanem przez parocha wsi Zielonek wynagrodze­
niu od ekonomji hrabiów Branickich za posiadanie grun­
tów cerkiewnych.

Sąd powiatowy Sokolski wzywa wszystkich dłużni­
ków i wierzycieli obyw. Felixa Roszczewskiego, iżby 
się do tego sądu zgłosili w prawnym 9-miesięcznym 
terminie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P an , w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestw a, N a j m i łoŚCi wi ej  
zejwolić raczył na pozostawienie w Królestwie 
Polskiem, na zasadach N a j wyż s z e g o  Ukazu zd. 15 
(27) M a ja  1856 r. wyehodców: Jana Trębaczy/ta 
vel Trębiclticgo, Awtazego Woloszyńshiego i Pawła 
Swierkouiskiego, którzy dobrowolnie do kraju po­
wrócili.

Aiimincjata*
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p r ie i

Z y g m u n tn  K a c z k o w s k i e g o *
T o m  III.

( Ciąg dalszy).

Nazajutrz rano Bierzyński się zbudzi! dość 
wcześnie i przez cały ranek dziwnie był roz­
targniony i niespokojny. O tym czasie zaczęły 
już wracać koleją powyprawiane w nocy pod­
jazdy. Każdy dowódca takiego podjazdu za­
jeżdżał przed namiot marszałka i zdawał mu 
rapport Rapporty te były nadzwyczaj ważne, 
bo niemal każdy z podjazdów, albo widział 
na własne oczy, albo przyuajmniój zasłyszał 
coś o wojskach nieprzyjacielskich, pojawiają­
cych się coraz gęściój w oddalonych okoli­
cach konfederackiego obozu. Bierzyński je ­
dnak słuchał tych raportów prawie z zupełną 
nieprzytomnością, czasem dawał pytania nie

Magistrat miasta Wars z awy.—Zawiadamiając właści­
cieli, rządców i dzierżawców possessji w W arszawie i 
P radze położonych, że z dniem 25 października (6 li­
s topada r. b. rozpoczyna się pobór: 1) w kassie do­
chodów skarbowych: a) czynszu z gruntów skarbo­
wych za r. b. tudzież b) kontyngensu liwerunkowego 
za drugą ratę r. b. 2) w kassie głównej ekonomicznej 
czynszu z gruntów miejskich w W arszawie położonych, 
oraz czynszu z attynencji zamkowych. W zywa zatem 
kontrybuentów, aby pomienione należności w ciągu 
miesiąca Listopada r. b. niezawodnie do wskazanych 
wyżej kass wnieśli, gdyż po upływie tego czasu do za­
legających exekucja wojskowa regulowaną będzie.— 
Prezydent, rzeczywisty radca stanu Andrault.— Naczel­
nik kancellarji Luceński.

— W  przyszłą niedzielę o godzinie lej w po­
łudnie, w salach redutowych przy teatrze wiel­
kim, mieć będziemy koncert na violenczeili p. Ket- 
lerman, nadwornego violenozellisty Króla Duń­
skiego. Znamy tu p. Kellerman od lut kilku i p a ­
miętamy miłe wrażenia jakie jego pełna uczucia 
i wyrazu gra, sprawiała na tutejszych amatorach 
i znawcach, cieszymy się zawczasu spodziewaną 
przyjemnością tego pierwszego jesiennego koncer­
tu, i widzimy w nim dobrą zapowiedź na cały se­
zon. Program niedzielnego koncertu p. Kellerman 
jest następujący:— 1) Eantaisie brillante na vio- 
lenczellę skomponowana i wykonana przez Kel- 
lermana; 2) Caratina z Cyrulika Sewilskiego, śpie­
wana przez pannę Marję Heine; 3) a, die Rose 
romans Spohra b. Divertissement z pieśni ludo­
wych Mołdawskich, wykona Kellerman; 4) Capri- 
cio Mendelsohna, wykona na fortepianie p. Emil 
Łapczyński; 5) a. Vv anderer F. Schuberta, b. Bar- 
earolla z opery Don Sebastjan Donizettego, śpie­
wać będzie p. Emil Behnke; 6) a. Adagio Mozarta 
b. Souvenir de Vilna, mazurek skomponowany 
i wykonany przez Kellermana: 7) Wintermarclien 
Drejschoka, wykona p. E. Łapczyński; 8) a. R e­
verie du soir Knrasowskiego. b. Rondo Giocoso 
komp. koncertanta, wykona Kellerman.

—  W kró tce  w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
komedja w 4cli aktach Korzeniowskiego p. t.: Dama i 
Dziewczyna.

mające żadnego sensu, aprzytem po dwa kroć 
posłańców do matki wyprawiał.

Przez ten czas Dzierżanowski był prawie 
bez przem y przy nim i obserwował go pilnie. 
Kiedy się zajęcie z wracającemi podjazdami 
trochę przejęło, Dzierżanowski przystąpił do 
niego i rzekł:

—  Panie Józefie! zdaje mi się, jakbyś był 
trochę zmieniony? czy jesteś słaby?

Bierzyński stał, patrzał na niego szklannemi 
oczyma i chwiał się widocznie na nogach. — 
Dzierżanowski ponowił pytanie.

— Nie, — odpowiedział naresżcie Bierzyń­
ski, -  - nic mi nie jest właściwie  tylko tu
mnie coś pali straszliwie...

To mówiąc, wskazał napierśi. Dzierżanow­
ski patrzał na niego i milczał przez chwilę,— 
a potem rzekł:

—  Nie zgaduje przyczyny twojego bólu, 
chociaż wiem to sam z siebie, jakie to nieraz 
w ludzkiem sercu goreją piekła... .Jednak je- 
żelibym ci mógł być pomocnym...

—  Ty mnie pomocnym? — rzekł na to Bie­
rzyński z rozpaczliwą ironją, — na całym  
świecie niema na to lekarstwa!

Panie redaktorze!
Kwestja, którą tu robię niech pana nie dziwi. 

Robię ją  w najlepszych dla was chęciach i nie- 
wifpię, iż rozważywszy rzecz całą. w świetle, 
w jakiem tu ją  przedstawiam, zupełną mi przy­
znasz słuszność.

W  numerach Kroniki 247, 249 i 251, znalazłem 
artykuł pod tytułem: »Dobra ziemskie Swieżo- 
grafie."— Zrazu przejrzałem go niezwracając uań 
wielkiej uwagi. Mniemałem iż to jes t  artykuł, 
traktujący w obranym trażnie typie, ogólnie t ra ­
fiające się śmieszności i wady, nietylko we wszyst­
kich warstwach społeczeństw, nie li tylko u nas, 
ale we wszystkich narodowościach. Lecz mnie­
manie te moje wkrótce zmienić musiałem, a idąc 
za głosem ogółu, znajdującym typ ten w osobie 
naszej okolicy, trudno mi nie wyznać iż Kronika 
%v swych szpaltach umieściła paszkwil, niemający 
cechy najmniejszej przyzwoitości, uwłaczający 
godności pisma, a co więcej, zatrważający każde­
go, aby i na przyszłość, nie stal się także za jej 
pośrednictwem, pastwą czyjejś złośliwości.

W yznać muszę, iż błąd ten z waszej strony 
mocno mię dziwi. Znam najlepsze wasze chęci, 
wasze dążenie szlachetne, niemogę więc jak być 
tego przekonania iż w najniewinniejszej myśli da­
liście miejsce tej złośliwTości w piśmie waszem, 
dalecy od chęci ubliżenia komukolwiek pasz­
kwilem, któren z jednej strony zadowolić może 
garstkę osób niechętnych, lecz z drugiej za to 
przyniesie ogólną niechęć i oburzenie.

Mniemam, panie redaktorze, iż odezwę tę nie we­
źmiesz mi za złe, a chcąc rzecz całą sprostować, 
błąd w prawdziwem świetle przedstawisz. Ocze­
kując twojej odpowiedzi zostaję i t. d.

Zamieszczamy jak najchętniej powyższy 
list, z którego dowiadujemy się że niektóre 
osoby upatrzyły w artykule w tymże liście 
wzmiankowanym, paszkwil wymierzony na 
pewną osobę. Dziękujemy za zwrócenie u- 
wagi naszćj na tę okoliczność, a przytem o- 
świadczamy że gdybyśmy mogli byli pod szki-

Dzierżanowski znów milczał przez chwilkę, 
poczem znów się odezwał:

— Nie sądzę przecież, abyś rozumiał, że 
niema żadnego ratunku dla twego wojska?

— Dla mego wojska? cha, cha, cha! — za­
śmiał się na to Bierzyński i to go otrzeźwiło 
zupełnie. — Czyż moje wojsko jest w,jąltięm- 
kolwiek niebezpieczeństwie? *•>

Dzierżanowski patrzał na niego zadziv^o- 
nemi oczyma.

— Niebezpieczeństwo to może nie jest ta- 
kiem, — zaczął on mówić nareszcie, —  aże­
by się godziło rozpaczać, ale zawsze...

—  Cóż?
—- Zawsze to nie jest dość bezpieczna po­

zycja, kiedy kilkanaście tysięcy nieprzyjaciół 
nas zaczyna okrążać, a my leżymy nad War­
tą, która wezbrała po same brzegi...

— Czy tak rozumiesz? — spytał Bierzyń­
ski, — a ja ci powiadam, że właśnie tu nad tą 
Wartą ani włos mi z głowy nie spadnie. Czy 
widzisz tę wyżynę, która się podnosi koło o- 
bozu?

To mówiąc, wyprowadził go z pod namiotu 
i pokazał mu tę wyżynę, która się istotnie



cem który nam -się w ydał dość w esołą fanta­
zją skierowaną na wszystkich bez celowania 
na  upatrzonego, odgadnąć paszkwil i chęć 
rzucenia śmieszności na jedną osobę, byliby­
śmy niezawodnie odrzucili ten artykuł. Kto 
nas zna, wie że tego rodzaju zabawki nie są 
nać .ą rzeczą, i wie także ze jeżeli przykrą 
1 ia  jaka  napaść osobie k tóra się sądziła 

• ifią dotkniętą, a której w rzeczy samej podobne 
w zorkowanie dotknąć niepodoła, tem przy­
krzejszą jest dla n a s ,  których dobrej wiary n a­
dużyto.

JŁorfi-espomleiieJa K roniki
XIV.

Ze Licowa dnia 1Spa źd ziern ika  1857 r.
(3.) Roczne posiedzenie zakładu narodow ego im. 

O ssolińskich  było w tym  roku  świetniejsze niż 
dawniej, gdyż oczekiwane spraw ozdanie  z n a u k o ­
wej podróży  A. Bielawskiego  zwabiło m nostw o 
c iekaw ych. W idzie liśm y naw et dość liczny z a ­
s tęp  płci pięknej, co u  nas  je s t  rzeczą, n iezwykłą 
p rzy  podobnych  uroczystościach. Nic zawiedli 
się też w oczekiwaniach, bo posiedzenie było rze­
czywiście bardziej zajmujące uiż k iedykolwiek.

Zastępca  k u ra to ra  hr. Maurycy D zieduszycki, 
zagaił posiedzenie przem ow ą do zgromadzenia, 
wyliczał zasługi zak ładu  położone koło naukowej o- 
św ia ty  w kraju, wymienił mężów uczonych jak ich  
z łona  swego wydał, odezwał się do młodzieży o- 
b e c n e j ,  zachęcając j ą  do prac  n aukow ych . Dalej 
zdał spraw ę ze stanu, majątku, dochodu  i w y d a t ­
ków  zakładu.

Spraw ozdan ie  to łączy  się z szeregiem rocznych 
sp raw o zd ań  od r. 185o, które  s tanow ią  razem naj­
świeższy per jód  dziejów zakładu. O tym perjo- 
dzie w ypadn ie  mi wspomnieć osobno i teg o ro ­
cznego dotknę  w tedy razem.

Dziś przechodzę zaraz do sp raw ozdan ia  p ana  
A. Bielowskiego, którego przedm owę jestem  w s ta ­
n ie  podać  w dosłownem powtórzeniu.

P o  sp raw ozdan iu  ku ra to ra  zabra ł glos p. Au­
g u s t B ielow ski w sposób następujący:

„D o  światłego zaw iadow ania  zakładem takim 
ja k  niniejszy, należy nietylko zachow yw ać  s ta ra n ­
nie i do użytku  publicznego p o d aw ać  to co ze­
b ra ł  Ossoliński, lub co późni j ,  w jak ibądź  sposób  
do zbiorów jego  p rzybyło : ale głównie i przede
w szystk iem  przysw oić sobie wiadomości, k tóre  
posłużyć mogą do wyświecenia i właściwego oce­
nienia tych  zbiorów. Należy tedy  zawiadowcy 
wiedzieć ja k ą  właściwie cząstką  są  zb io iy  te o- 
w y ch  pomników, które  na tejże ziemi poWstawa- 
Jy i w jak im  zostają s tosun  ru do zna jdu jących  się 
dziś jeszcze polskich bibljotek. s Należy mu wie­
dzieć aźali k tórykolw iek  z pom ników  piśm ien­
n y ch  w zakładzie tym  p rzechow ujących  się, obej­
muje ogół w iadom ości o tym  przedmiocie, lub je s t  
ty lko  odłamem daleko rozleglejszycli wiadomości 
o nim przechow anych  gdzieindziej. Z tąd  brać  on 
pow inien  raz  poraź skazow ki do coraz dokładnięj-

w znosiła między obozem a kaplicą i chatą 
Barnaby.

—  Otóż na tej wyżynie stanę i pobiję nie 
kilkanaście, ale i dwadzieścia tysięcy.

  Powiedzże mi, czy istotnie myślisz tu
stoczyć bitwę?

—  Bitwę walną, co się nazywa! — odpo­
wiedział Bierzyński, — a wszakże na  nią tu­
taj tak długo czekałem. I obaczysz, ja k  pój­
dzie, jak  orzech zgryzł.....

— j j a t — rzekł na to Dzierżanowski, któ- 
ren jakiekolwiek inne mógł mieć zamiary, by ł­
by był przecież bez żadnego wątpienia w olał 
bitwę zwycięzką, — ha! więc będziemy bić się! 
Ale przesłuchajmy raz jeszcze raportów .

— Przesłuchajmy raportów , —  powtórzył 
Bierzyński i pozostał już przed namiotem, 
gdzie się zgromadzili natychmiast dowódcy 
wszystkich podjazdów.

Przesłuchano więc tych raportów  z uwagą, 
poczem Bierzyński rzekł do swego nowego 
regim entarza:

— Widzisz więc, że tak jest, ja k  rozumia­
łem. Ściągają się pomału nieprzyjacielskie 
kolumny i widocznie ściągają się na mnie; ale

szego zb iorów  zak ładow ych  uzupełniania i u- 
skuteczniać takow e  w edług  możności za pomocą 
zaw iązanych  z iunemi bibljotekami stosunków . 
T ak ie  to zawiadomienie nadać  może zak ładow i 
organiczny wzrost: inaczej by łoby  ono niczeiu 
więcej, j a k  ty lko ineckanieznem gromadzeniem te­
go, co nam t r a f  ś lepy do rą k  przynosi.“

„ T ą  myślą pow o d o w an y  użyłem czasu zwykle 
bibljotekarzoin na w ypoczynek  przeznaczonego, 
na podróż naukow ą do P russ  i R o ss j iT

T u  nastąpiło  podziękowanie .pp. Nam iestnikowi 
i K ura to row i,  za udzielone ku temu pozwolenie, 
w końcu przyrzekając  ogłosić obszerne i szczegó­
łowe sp raw ozdanie  do użytku  publicznego p rz y ­
stąpił m ówca do krótkiego opisu swojej podróży.

Żałuję że objętość zwykłego l is tu  nie pozwala 
mi ko rzystać  z uprzejmości szanownego mówcy, 
k tóry  mi raczył udzielić w łasną  ręką  skreślone to 
spraw ozdan ie  do czynienia zeń dowolnego użytku. 
M uszę j e  streścić, na  czem bezprzeoznie wiele u- 
traci, nadew szystko  przez to że nie sp ros tam  j a ­
snemu i zajmującemu sposobow i o pow iadania  sza­
nownego A. Bielawskiego-, zachowuję je d n a k  ile 
ile możności jego własne wysłowienie.

Najpierwej opow iadał p. A. Bielowski o bi- 
b ljotece Poznańskiej publicznej; potem ó K urnie- 
k i ej hr. T y tu s a  Działyńskiego. Daję tu  ty lko  treść 
jego opow iadania , a gdzie niegdzie s łow a  jego  
własne.

O pierwszej z nich k tó rą  szanow ny i zasłużony 
w li teraturze p. Antoni Pop lińsk i  pokazywał, w sp o ­
mniał ty lko  że w swoich urządzeniach sk ierow ana 
je s t  głównie ku użytkow i młodzieży szkolnej, 
k tó ra  też, licznie odw idza  jej czytelnię, a przezna­
czona na  to sala je s t  zaszezupła. M iędzy xiążkami 
drukow anem i niewidział tam nic szczególnego co 
by źkądinąd  znane nie było. Rękopisina zaś jej, 
tom ów  około 300 piękne są i niepospolitej w a r to ­
ści. Są  tam  w dość znacznej liczbie k odexy  p e r ­
gaminowe z 13, 14 i 15 wieku, ważne pod  w zglę­
dem grafiki. P rzeg ląda jąc  je zauw ażał iż niektóre 
z nich są istotnemi paliinpsestami. P rzy  o d k ry ­
ciach jakie  na  podobnych  pergam inach  zrobił 
Per/z  i jakiem i d o tą d  wsławiać się nie przestaje, 
w artoby  było aby  i te kar ty  nie zostały  bez próby , 
zwłaszcza iż materjałem ich je s t  p iękny  pergam in 
włoski, i już  w 13 ozy 14 wieku zapisany. W  pó­
źniejszych pap ie row ych  rękopism ach tej bibjoteki 
są ważne materja ły  do dziejów Po lsk i  z 26 i 17 
wieku, korrespom lencje  oryginalne R adziwiłłów , 
Chodkiewiczów i innych, nakoa iec  Latopisiec  
L i tw y  i Źmnjdzi k iry łiką  p isany  z liczneini dop is­
kami po brzegach głoskam i łacińskiemi. W a ż n y  
ten pom nik dziejowy obejmuje dzieje L i tw y  i 
Źmujdzi od czasów  najdaw niejszych  aż do śmierci 
Z ygm unta  S tarego, a je s t  d o tąd  nie w ydany .

T ytus hr. D z iu ły ń sk i b iegły znaw ca bibljografji 
ojczystej zebrał długoletniemi Zachodami i n iem a­
łym nakładem  takie  osobliwości w d ru k ach  i r ę ­
kopism ach, jak iem i rzadko k tó ra  z b ibljotek po l­
skich poszczycić się może. S ą  tam między inneini 
d w a  pierwsze w ydan ia  P o sty lli Beja, tak  samo 
d w a  pierwsze w ydan ia  nadzw yczaj rzadkiego

dziś jeszcze tu nie nadejdą: gdyby zaś istotnie 
nadeszły, to dopiero późnym wieczorem. Ma­
my w ięcieszsze czasu dosyć przed sobą, w ra ­
zie potrzeby moglibyśmy naw et ujść im z ręki, 
bo wiem którędy; ale nie będziemy uchodzić, 
bo jeżeli tutaj nie zwyciężymy, to nigdzie. —  
Upomina się też szlachta sieradzka o spektakl 
wojenny — a więc będzie go miała!

To rzekłszy, pow yprawiał nowe podjazdy, 
Dzierżanowskiemu i oboźnemu nakazał ja k  
największą baczność w obozie i rzekł: 

j  — Gdyby coś niespodziewanego w ypadło, 
dać trzy salwy działowe, —  sam zaś wziął 
ze sobą sto ludzi i ruszył pędem na zamek.

III.

Było to już około trzecićj południowej go­
dziny.

Nieliczni domownicy starego zamku, po ­
wstawszy niedawno od obiadu, byli zgrom a­
dzeni na owej wielkiej środkowej gałerji, k tó ­
ra  wychodziła w ogródek. Ustalona już teraz 
po długich słotach pogoda wywabiła dziś wszy­
stkich na świeże powietrze, k tóre pełne łago ­
dnego ciepła i woni orzeźwiło dziś całą  natu­
rę. Ślicznie tćż było dzisiaj w tym misternym

dzieła K allim acha o klęsce W arneńczyka , m ian o ­
wicie A ugsburgsk ie  i K ra k o w sk ie Ł a z a rz a z r .  1582. 
Obu tych  dzieł ty lk o  po jednem  w ydan iu  posiada 
Z ak ład  Ossolińskich. Nadmienił także p. B ielow ­
ski o nadzwyczaj rzadkich  d ru k ach  Rakow skich , 
Królewieckich, k tó re  tam widział, dodając  że dzieła 
n iemal w szystkich  k lassyków  polskich  znajdują  
się w K urn ik u  w  najpiękniejszych exem plarzach 
i w większym  niżgdziekolwiekkom plecie . M iędzy 
wielu rzadkiemi rękopism am i w spom niał zaletnie 
o Zwierciedle rocznych dzie ł w Rzeczypospolitej 
P olskiej Z ygm unta  S tefana Koniecpolskiego  i Lli- 
storji P o lsk ie j S tan is ła w a  Temberskiego zna jdu ją -  * 
cycli się w K urn iku , k tó re  Michał W iszniewski 
do za traconych  policzył. e

M ów iąc o pobycie  swoim w Berlinie napom ­
knął o wazhem odkryciu  Pertza  dy rek to ra  k ró lew ­
skiej bibljoteki, sławnego w y d aw cy  pom ników  
dziejowych, ja k  sam je  tenże tam opow iada ł .—  L 
W  B ritish  museum  w Londynie  znajduje się od ‘ 
d aw n a  pergam inow y rękopism o k tórym  wiedzia- ,'f i  
no iż je s t  palimpsestem, ale uży tku  z tego nie ro -  L>‘ 
bionc. Pertz prosił  iżby pozw olono tego k o d ex u  •'* 
do zrobienia p ró b y  azali ■/. w yskrobanego  tex tu  , 
nie da  się co odczytać. Rękopis mu do Berlina 
pozwolić nie chciano, ale uiemiano nic przeciw 
tem u  żeby chciał zrobić próbę 'nam iejscu. U dał się 
więc do Londynu , a po zrobionem dośw iadczeniu  
w y k ry ły  się dziwne losy  tego pergaminu. B y ły  . 
najp ierwej napisane na nim dzieje Rzymskie, au- • ' 
to ra  k tó ry  był aż do tąd  zgoła nieznany, miano­
wicie: Graniusa Licyniańa, właściciel atoli tego 
k o d ex u  nie troszczył się o dzieje, a może też ich 
nie lubił, miał zaś słabość do praw ide ł  ję zyko-  * 
wych. W y sk ro b a ł  więc z pergam inu liistorję, a 
nap isa ł  na  nim gram atykę. Późniejszy  znowu jego  . 
właściciel u iepotrzebow ał g ram atyki,  w ysk roba ł  
więc ją  a napisał asketyczny ja k iś  komentarz, czy * 
coś podobnego. Za pomocą zręcznego napuszcza- J 
m a pergam inu reagencjami pow iodło  się Pertzow i 
odczytać  10 czy 11 k a r t  h is to rji  G raniusa  Licy- 
niana. Zaw iera ją  się w nich u łam ki z kilku x iąg  
m iędzy xięgą 26 a 28 zna jdu jących  się i do s ta r -  ' 
czają n iek tórych  nieznanych szczegółów z dzie jów ; 
rzym skich  m ianowicie z wojen M itry data, S e r io -1 
ryu sza  i innych. W spom nia ł  też p. Bielowski 
o w ażnym  ułam ku rocznika  Labińskiego w k r ó - ‘ 
lewskiej berlińskiej bibljotece zna jdującym  się i 
xiążce M ieczysława l ig o  o k tó rą  d o p y ty w a ł  się 
u xiędza Pe/dram a  proboszcza tamtejszego p rzy  
kościele Sw. Jadw ig i,  ale daremnie, gdyż ta  za tra ­
ciła się gdzieś, i d o tą d  jej nie odszukano.

G łów nym  celem jeg o  podróży  był P e te rsbu rg , 
a w nim Cesakska publiczna bibłjoteka. O gro­
mne sale tego gm achu od dołu aż do  góry  zapeł­
nione są  xięgami. T en  ogrom ny zb ió r ,  dziś na 
700,000 dzieł d ru k o w a n y c h ,  a pięćdziesiąt do 
sześćdziesięciu tysięcy rękopism ów obliczają.

Mimo to upo rząd k o w an a  je s t  dziś należycie ta  
b ib łjo teka  ta k  co do d ru k ó w  jak o  i rękopism ów. 
Św iadom i bliżej ty ch  rzeczy, p rzyzna ją  w  tem 
największą zasługę teraźniejszemu jej dy rek to ro w i 
baronow i M odestowi K orfow i, mężowi b a rd z o .

ogródku: taśmy bukszpanu, barwinku i innśi < 
zieleni zajaśniały barw ą wiosenną na nowo, t 
porozkwitały gęsto drobne stokrotki i bratki, 
a krzaki róż pookryw ały się dokoła tak buj»- ' 
nemi kwiatam i, jak  gdyby chciały dziś już zu­
pełnie odkwitnąć i zamienić się w suche i pu­
ste łodygi na jutro....

Pomimo to jednak, iż wszyscy tu wyszli dla 
użycia świeżego powietrza, nikt go jednak nie ■ 
używ ał z świadomem siebie zajęciem, nikt 
przynajmniej tego po sobie nie zdradzał. I ta£ 
stary Kasztelan siedział w głębokiem krześle, v 
głowę opuścił na piersi i drzemał. W  drugiem 
takiem krześle siedziała mniszka i czytałaxiąż- 
kę nabożną. Zaś w samym kącie galerji stała 
Annuncjata ze starą swą powiernicą, M arta 
kow alką, i była z nią żywą zajęta rozmową.

(.Dalszy ciąg nastąpi.) łjf
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światłemu i czynnemu. M a tez’ ta  b ibljoteka od ­
powiednie  siły do tak ich  ro b ó t ,  oprócz bowiem 
dyrektora ,  j e s t  tu  siedmiu nadbib ljo tekarzy , wielu 
sekre tarzy  i podrzędnie jszych  u rzędników , tak  z’e 
liczba w szystk ich  około 30 wynosi. Czytelnia jej 
o tw ar ta  by w a  codzień od  godziny 9ej z rana, nie­
przerw anie  a ż d o  9ej w wieczór, i w chwilach 
zmierzchu najwyborniejszemi lampami oświetlona.

Mimo z’e przy jecha ł tam w porę  kiedy bibljoteka 
b y ła  zamknięte, a większa część b ib ljo tekarzy na 
»daczach« się m ajdowała, o trzym ał jed n ak  nie­
zwłocznie pozwolenie uży tkow an ia  z bibljoteki 
i wszystkiego czego zażądał chętnie mu udzielano. 
Siedział więc tam po całych prawie dniach blizko 
przez pięć tygodni i p rz ij  ’ •4 około 200 wolum i­
nów  rękopismów. Znalazły się w  nich różne cie­
kawe kom em oracje  h is toryczne  pojedynczo roz­
proszone, kilka n iedrukow anych  i nieznanych d o ­
tąd  roczników polskich; k ilka znow u znanych  
ju z  w głównej treści, ale z nowemi i ciekawemi 
różnicami, znalazł się jeszcze jeden exemplarz 
M ierzwy najdawniejszego kron ikarza  polskiego, 
w  kodexie W iślickim; kilka ciekawych genealogji, 
to P iastów , to  rodzin  polskich znakom itych .— 
Znalaz ła  się h is to r ja  polska  przez Mikołaja Św iń­
skiego  b iskupa Chełmskiego n ap isan a ;  tudzież 
W y d ż g i  p rym asa  h is to rja  polska, a raczej historja  
Marji Ludw ik i i tym  podobne. R ozpa trzonych  
zostało na  now o pięć kodexow  Wincentego  k ro ­
niki a z na jstarszego z nich, pergaminowego, w y ­
pisano starannie  w a r ja n ty .— R ozpatrzono także 
znajdujq.ee się tam kodexy  Bogufała, B aszki i 
J a n a  z Czarnkowa. P rzy p a tru jącs ię l iczn y m  a u to ­
grafom tamtejszej bibljoteki,;postrzegł p. Bielow- 
ski, że rękopism  z k tórego znany lw ow ski literat 
p. S tanisław  Przyłęcki w ydał  W o jn ę  Chocimską, 
i podobiznę pisma załączył, je s t  pismem w łasno ­
ręcznym W ac ław a  Potockiego, owego znakom ite­
go a tak  mało do n iedaw na znanego poety, co tak  
czule opiewał zgon swoich dzieci. Twierdzenie 
więc p. Szajnochy  k tó ry  na  podstaw ie  w iadom o­
ści przez samegoż p. Przyłęckiego zebranych  oka­
zał w pracowitej swojej rozprawie, iż autorem  
W o jn y  Chocimskiej je s t  nie kto inny j a k  tylko 
Potocki,  zostało w uderza jący  sposób sp raw d zo ­
ne. Szczególniejszym zbiegiem okoliczności zna­
lazł się teraz drugi rękopism tego poematu, przez 
p. Ludwika Skrzyń sk ieg o  bibljotece zak ładu  O s s o ­
lińskich darow any, a w nim znajduje się i ty tu ł 
p ie rw otny  tego dzieła, przez samego Potockiego 
dany, w autografji  w ydarty .  T o  w szystko będzie 
niewątpliwie ważnym bodźcem dla  w ydaw cy 
w ojny  chocimskiej, do zajęcia się nowem wzoro- 
wem jej wydaniem, już  nie pod imieniem L ipsk ie ­
go ja k  dawniej, ale pod  imieniem W acław a P o ­
tockiego.
* W  bibljotece Petersburgsk ie j  sztabu glównego, 
oglądał p. Bielawski dw anaście  woluminów m e­
tryki litewskiej, p iękny rękopism kroniki S tan i­
sława Chwalczewskiego, spory  wolumen w łasno­
ręcznych listów Zygm unta do Chodkiewicza, in ­
ny większy jeszcze listów tegoż króla  do xiążąt 
Radziwiłłów i t. d.

Dalej rzekł p. Bielawski pa rę  słów o samemże 
mieście Petersburgu  i przeszedł potem do wzmian­
ki o Moskwie.

W  Moskwie zwiedził najpierwej bibljotekę 
i archiwum m inis ters tw a sp raw  zagranicznych. 
Oglądał tam między innemi czterdzieści w olum i­
nów metryki koronnej polskiej od A lexandra k ró ­
la  aż do A ugusta  Sasa. P ie rw szych  dwadzieścia 
i jeden  woluminów, obejmują ak ta  urzędow e od 
r. 1502, za kanclerstwa Łaskiego poczynające się 
w  nieprzerwanym  ciągu aż do roku  1578. W  da l­
szych  dziewiętnastu są  liczne przerw y i jed n e  
z nich są  z większej', drugie zaś z tak  zwanej 
m niejszej metryki. Zwiedził także archiw um  mini­
s ters tw a sprawiedliwości, bibljotekę un iw ersy te tu ' 
moskiewslTego liczącą około stu tysięcy tom ów 
w  drukach  i nieco rękopism ów, między temi: ko- 
dex piękny Cicerona listów do przyjaciół, nasze­
go M ateusza z K rak o w a  t ra k ta t  De officio m issae  
i t. p. W  bibljotece typografskiej,  k tó ra  je s t  czę­
ścią ty lko  synodalnej bibljoteki, oglądał k ilkana­
ście rękopism ów  ważnych dla dziejów i l i te ra tu ­
r y  polskiej. W  samej zaś synodalnej bibljotece, 
k tó ra  je s t  w Moskwie najbogatszą, oglądał mię­
dzy innemi osobliwościami Tetrewangelję  w ję z y ­
k u  słowiańskim, p isaną  r. 1144 w Haliczu. Jes t  
ona na pargaminie w czwartce p isana  i ma w ła­
snoręczne dopiski Dosofeja m etropolity  jSocza- 
wskiego i Bałaba; dalej s ław ny  zbornik  Swiato- 
sława pisany r. 1074, z malowidłami współczesne- 
snemi.

Zajmuje się obecnie w ydaniem  jego professor 
B odiański. a koszta w ydan ia  p okry ł  jeden  z k u p ­
ców moskiewskich, zaliczywszy mu na to 4000 
rubli srebrnych.

Nakoniec ro zp a try w a ł  się tam w kodexach  ży ­
wot a Metodego, w k tórym  ja k  w iadom o p o d an a  
je s t  w iadom ość o na jdaw niejszym  xięciu polskim, 
panującym  w W iś lio y  około roku  884.

Zakończył pan Bielow ski bardzo zajmującym 
krótkim  opisem M oskw y i tamtejszych zwyczajów.

Z niezmiernem zajęciem słuchała  publiczność 
ciekawego spraw ozdania ,  co niezawodnie na jba r­
dziej żywemu i jasnemu w ykładow i znakomitego 
sp raw ozdaw cy  a przytem urokow i jego  imienia 
przypisać  należy. Po  ukończeniu dopy tyw ali  się 
mniej świadomi s to sunków  osob is tych  Sza jnochy .  
czy on nie odczy ta  co jak  to w poprzednich  la tach  
bywało. Ale słabość jego  nie dozwoliła  mu teraz 
wystąp ić , /la r  a z po p. Bielowskim  odczytał p. Fe­
licjan Lobeski kilka scen ze swego tłumaczenia !fi- 
g en ji Goethego. U s tępy  z tego pięknego tłum acze­
nia były d rukow ane  raz w jed n y m  z dawniejszych 
roczników  D ziennika literackiego. W a r to  ażeby 
p. F. Łobeski, k tóry  okazuje dokładne ro z u ­
mienie poe ty  oprócz biegłości w o budw óch  języ­
kach, ogłosił swoje tłumaczenie drukiem.

N a  tem skończyło się posiedzenie.

WIADOMOŚCI ZA tiK A N iC ZM
LPep es z e  'Fel eg r a / i  c zne .

F r a n k f o r t  n.  M. 3 3  P a ż d z i e r n  i k  a. 
Urzędowa Gazeta donosi, że kwestja  ho lsz tyńska  
została oddaną  do roztrząsania osobnej kommissji 
sejmu.

H anow er zaproponow ał aby w razie uporu  ze 
strony  Danji, ogłoszono1 nie obowiązującemi p rze­
pisy konstytucji holsztyńskiej przeciwne prawom  
związkowym .

T a  propozycja  hanow erska , została  także o d ­
d an ą  do roztrząsania  ^osobnej kommissji sejmu.

(Independance Belge)
A M E R Y  K  A.

W y p ra w a  flibustjerska do Costa Rica, o której 
dawniej wspom inaliśm y, ma w sile 2000 ludzi 
w N ew-OiJeans i Galveston w s ią ść  na statki dnia 
1 lis topada dla  zdobycia Costa Rica; ze s trony 
pólnocno-am erykauskieh S tanów  Zjednoczonych 
nie należy się spodziewać żadnej przeszkody dla 
tego planu.

Prezyden t  południowo-am erykańskiej rzeczy- 
pospolitej Nowa G renada, otrzymał p o d obno  pe ł­
nomocnictwo p rzedan ia  międzymorza Panama.

(Preussischer S t. Anzeiger.)
A N G L J  A

Londyn 31 Października. Przesilenie finansowe, 
popłoch pieniężny, ju ż  się u nas rzeczywiście obja­
wiły. P rzedw czoraj na L om baid  Street (ulica ban­
kierów i kupców en gros w bliskości giełdy) było 
bardzo cicho; wszystkie  interessa ustały. W s z ę ­
dzie ty lko w idać radzących  i liczących wspólnie 
do czego rzeczy dojść mogą, żeby nie zostać nie­
spodziewanie zaskoczonemi. Słychać dużo niedo­
brego, a mianowicie w przedmiocie środków  d o ­
radzanych  dla  jedynego możliwego ratunku, k tó ­
rych  tu  pow tórzyć  nic możemy. W czorajsze zape­
wnienia, iż względem wielkiego Banku szkockie­
go w Glasgowie nie ma przyczyny obawiania się, 
potwierdzają  się dziś w zupełności, a jest to b a r ­
dzo ważne uspokojenie, bo bank ten ma przeszło 
100 pomocniczych kan to rów  w  kraju i przeszło za 
6 miljonów fst. depozytów. Ale podobno instvtu 
ty  które mu przyszły  w pomoc, położyły w a ru ­
nek, żeby po pewnym czasie zlikwidował sw o ­
je interessa. Znaczna liczba robotników  fabrycz­
nych odda lonych  z w arsz ta tów  je s t  g łównym po­
wodem pomyślniejszych rezultatów rekru tow ania  
w  ostatnich tygodniach.

—  Xiężna Nemours przed dwom a dniami w y ­
dała szczęśliwie na świat córeczkę. (W iadom o że 
xiężna Nem ours je s t  już  matką dw.óch xiężniczek). 
Lord  Aberdeen który był niebeśpiecznie słaby, 
znajduje się obecnie na drodze wyzdrowienia.

Szanow ny Charles Sunmer, znany przeciwny 
niewolnictwu członek senatu S tanów  Z jednoczo­
nych, którego grubjańskie  pobicie w  sali posie­
dzeń kongressu przez deputow anego Brook, tyle 
w swoim czasie narobiło w rzawy w dziennikach 
i tak  powszechne wzbudziło oburzenie, znajduje 
się od niejakiego czasu w Atiglji dla odzyskania  
do tąd  jeszcze bardzo zwątlonegjo zdrowia. N a j­
znakomitsze osoby tutejsze, obsypu ją  go d ow o­
dami przychylności i przyjaźni, bawi! on na prze- 

"■ mian u  lordów: Aberdeen, B rougham  i xięcia

Argyll, a obecnie bawi jak o  gość u  hr. Carlisle 
w Dublinie. Te  wszystkie  znakomite osoby oprócz 
w rodzonej anglikom gościnności, chcą  jeszcze o- 
kazać tym sposobem swoje sym patje  dla usiłow ań 
amerykańskiego po lityka  na drodze walki przeciw 
niewolnictwu.

Posłowie syam scy przybyli  do L ondynu, zain­
stalowali się najwygodniej w hote lu  Claridge (d a ­
wniej M i/art)  i wczoraj zaczęli zwiedzać osobli­
wości Londynu. P. T ow le  z w ydzia łu  sp raw  z a ­
granicznych p rzydany  im jest  przez rząd jako  to ­
warzysz, a lord  Clarendon i lo rd  She lburne  (mi­
nister i podsekre tarz  stanu w w ydzia le  sp raw  za ­
granicznych) odwiedzili wczoraj pos łów  Syam u 
dla umówienia się względem ceremonji u rzęd o w e­
go ich przedstaw ienia  się u królowej. Zaproszenie 
od lo rda  majora Londynu  na obiad, k tóry  w y p ra ­
wia dla xięcia Cambridge w ra tu sz u  miejskim, zo­
stało przez gości syamskich przyjęte.

Napier, S haf tesbury  i Brougham , trzej rep re ­
zentanci wojny, chrześcjańskiej filantropji i po li­
tyki, dali się słyszyć na publicznych zebrauiach 
w przedmiocie łndji. Admirał sir Charles N ap ie r  
j a k  zwykle wyraził się po żołniersku, rubasznie, 
że ani on, ani rząd, ani w ładza w ln d ja c h ,  d o tych -  
czas nie maj^, jasnego  pojęcia o przyczynie p o ­
wstania, i ze wszystkie do tychczasow e rozp raw y  
w tym przedmiocie są próżną gadaniną .I  to k łam ­
stwo, że dawniejsi jenerał gubernatorow ie  ostrze­
gali względem sypojów. Żaden z nich prócz zm ar­
łego sir Ch. N apier  nie uczynił tego, a i ten został 
za to w yśm iany . Co do sypojów, pow iedział a d ­
mirał, n iedziwmy się.wcale, że jako  indjanie pragną  
szczerze w ypędzić  obcych zdobyw ców  ze swego 
kraju, ale najzupełniejszego wiecznego potępienia 
godne je s t  okrucieństwo z jakiem wzięli się do 
spełnienia tego dzieła, a z drugiej s trony  boha te r­
stwo żołnierzy angielskich, na wieki chlubnie żyć 
będzie w  kartach  historji. R ządow i należy się na j­
większa pochw ala  za to wszystko, co uczynił p o ­
znawszy wielkość niebezpieczeństwa, ale czy należy 
uniewinnić jenera ła  gubernatora  lo rda  Canning, że 
ehce tam ow ać  działanie w ładzy  wojskowej przez 
przedw czesnąłagodność , o tem dużo jeszcze m ow y 
będzie w parlamencie.

L o rd  S haftesbury  z oburzeniem mówił o n ik ­
czemnych okrucieństw ach spełnianych przez In- 
djan i dalej powiedział: »I któż to uczynił? czy lud? 
czyż lud  indyjski pow sta ł aby  za o trzym aną  nie­
spraw iedliw ość  pomścić się, i swoją u traconą  w ol­
ność odzyskać? Bynajmniej? Czy pow stańcy  sk a r­
żyli się poprzednio? czy są  jak ie  sym ptom y po­
wszechnego narodow ego powstania? czyliż cały 
naród  z rnałemi wyjątkam i nie pozostał sp o k o j­
nym? Zkądże więc pochodziło  to powstanie, skoro 
nie z ludu? W ysz ło  ono z po tw oru , k tó ryśm y s a ­
mi stworzyli, z armji k tórąśm y zby t  łagodnie t r a ­
ktowali, zby t  hojnie płacili, k tó ra  nic nam zarzu­
cić nie może, ty lko  sza leństw o zbytecznej po b ła ­
żliwości, na  jej pretensje, na  jej p rzesądy .«

W id a ć  z tego, że lo rd  S haf tesbu ry  lepiej zna 
pow ody  powstania, niż adm irał Ch. Napier.

L o rd  Brougham utrzymuje, że równie dla inte­
resu Indji j a k  i Anglji, po trzeba  wszelkich ś ro d ­
ków użyć, aby ten kraj d la  korony  angielskiej u- 
trzymać. »Anglja strac iłaby  swój u rok  g d y b y  jej 
Indje  przemocą w ydarto  i miljony indjan p o pad ły  
by  napow ró t w ten s tan  bezprawia, z k tórego czę­
ściowo przynajmniej zostali w yrw ani. P o  u k o ń ­
czeniu wojny, która  w edług jego  zdania będzie 
tylko w alką  z uzbro joną bandą  buntowników, do 
której się ogól k rajow ców  nie przyłączy, potrze­
ba dojrzale rozważyć j a k ą  drogą  utrzym ać odzy­
skaną  posiadłość, bo Anglja ani zrzec się Indji, a- 
ni podzielić się niemi z kimkolwiek nie może. Co 
do obejścia się z sypojami, parlam ent nie będzie 
mógł postanow ić  cóś w porę, bo się tak prędko 
nie zgromadzi. Daleko odem niem yśl głoszenia su ­
rowości, ale sądzę, że należy nap rzód  zostawić 
działanie sprawiedliwości, a dopiero  potem łasce.

(Keue Preussische Zeilung). 
F R A N C J A .

Paryż 1 Listopada. Zwłokom jenerała  Cavaignao 
oddano honory  należne jenerał-porucznik. w służ-  
bie czynnej i naczelnie dowodzącemu, było to za­
tem specjalną względnością d la  znakomitego zm ar­
łego, jednakże  powozu Cesarskiego za pogrzebem 
nie było. Posterunek  na ulicy Clichy prezentował 
broń w chwili gdy  przechodził orszak pogrzebowy. 
Rozwinięcie sił w ojskow ych daleko było mniejsze 
niż przy pogrzebie Berangera. Nie zdaje się żeby 
zbierano składki na pomnik dla jenera ła  Cavaignac,
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ale n ie s ły sze l iśm y  z’eb y  j a k a  p rz e sz k o d a  k u  tem u  
s taw ianą ,  b y ła  ze s t r o n y  ad m in is t rac j i .

W ia d o m o ś c i  o t rz y m a n e  z za g ran ic y ,  p r z e d s ta ­
w ia ją  n o w in y  z Chin, ja k o  b a rd z o  n iepom yślne ,  
m ożna  n a w e t  sp o d z ie w a ć  się, że C esarz  n ieb iesk ie ­
go  p a ń s tw a  u sp o s o b io n y  d o ść  z u c h w a le ,  g o tó w  
j e s t  w y p o w ied z ieć  w o jn ę  Anglji.

—  M ó w ią  o o s o b n y m  r a p o rc ie  u ło ż o n y m  d la  
C esarza  przez je n e ra ła  G o yon ,  w  p rzedm iocie  p o ­
łożen ia  p a ń s tw a  nea p o li tań sk ie g o ,  pom im o śm ie­
sz n y ch  zaprzeczeń  n ie ty łk o m iss j i  p rzy n a jm n ie j  pół 
u rz ę d o w e j  jenera ła ,  a le  n a w e t  j e g o  obecnośc i  w p a ń ­
s tw ie  n eapo li tańsk iem . D z ienn ik i  angielsk ie  dużo  
r z u c a ły  się  z p o w o d u  a re sz to w a n ia  d w ó c h  p o d d a ­
n y c h  ang ie lsk ich ,  k tó rz y  z n a jd o w a l i  się n a  s ta tk u  
C a g lia r i w  chw il i  s c h w y ta n ia  go przez  w ła d z e  ne- 
apo l i tańsk ie ,  k tó r y c h  k r ó l  F e r d y n a n d  n ie  chce w y ­
puśc ić .  O becn ie  zda je  się  n ie w ą tp l iw e m ,ż e  ci d w a j  
lu d z ie  b a rdzo  są  sk o m p ro m ito w a n i  w  w y p a d k a c h  
w  k tó r y c h  te n  s ta te k  m ia ł  udz ia ł ,  m im o to  j e d n a k  
m o c a r s tw a  p rz y c h y ln e  r z ą d o w i  n e a p o h ta ń sk iem u ,  
r a d z i ły  m u  a b y  w y p u śc i ł  n a  w o ln o ść  ty c h  p o d d a ­
n y c h  ang ie lsk ich ,  co za p ew n ie  zos tan ie  spełnione.

W s p o m in a l i ś m y  ju ż  o zupe łn ie  o s ią g n io n y m  r e ­
zu l tac ie  u k o ńczen ia  linji te legraficznej m iędzy A fry ­
k ą  i S a rd y n ją ,  co o d tą d  za p ew n ia  ju ż  n ie p rz e rw a­
n ą  ko m u n ik ac ję  m iędzy F ra n c ją  i A lgierją .  (Depe­
sza  w y s ła n a  w czo ra j  w ieczorem  z B o n y  (w A fr y ­
ce) w  k i lk a  ch w il  n a d e sz ła  do P a r y ż a  w cy rk u le  
S a in t  G eorges.  P rz ed s ię b io rcy  angie lscy  nie w s t r z y ­
m u ją  sw o ic h  r o b ó t  i w tej chw il i  z a jm u ją  się p o ło ­
żeniem liny  m iędzy  M a l tą  i K orfu .

—  U łask aw ie n ie  k a p i ta n a  D o ineau ,  j e s t  j u ż  t a ­
k te m  p ew n y m  zupełnie .

Ciało p ra w o d a w c z e  m a zo s tać  zw o łane  n a  dzień  
2 9 ty  l i s to p ad a ,  to  j e s t  w sześć  m iesięcy po r o z w ią ­
za n iu  p rzesz łego  zg ro m a d ze n ia ,  a le  d e p u to w a n i  
z g ro m a d z ą  się d o p ie ro  w k o ń c u  g ru d n ia  a lb o  po- 
p o c z ą tk u  s tyczn ia ,  pon iew aż  k o n s ty tu c ja  n ie  n a ­
z n a cz a  te rm in u  zg ro m a d ze n ia  się  izby.

—  J u t r o  w y jeż d ża  do C om piegne  x iężna  M a ty l ­
d a  i k i lk a  in n y c h  z n a k o m ity c h  osób . M ó w ią  że Ce­
sa rz  p o w ró c i  do  St.  C lo u d  p ie rw ej n im  się  s p o ­
d z iew an o  i że ju ż  ta in  w sz y s tk o  p r z y g o to w u je  się 
n a  p rzy jęcie  J e g o  Ces. Mości.

C onstitu tionnel p o ś w i ę c a  d ł u g i  a r t y k u ł  w s p o ­
m nieniu  je n e ra ła  C a vaignae ,  o d d a ją c  m u s p r a w ie ­
d l iw o ść  we w sz y s tk ic h  z a s łu g a c h  z c h w a le b n ą  bez­
s t ro n n o śc ią ,  i ko ń cz y  ta k im  u s tę p e m :

iiPowie k to  może że ja k o  mąż s tanu ,  j e n e ra ł  Ca- 
v a ig n a c  popełn ił  n ie jeden  b łąd ;  że n ie raz  z b y t  ł a ­
tw o  u s tą p i ł  z łudzen iom  ja k ie  w  je g o  u m y ś le  obu- 
dzali  p rzy jac ie le  n ie d o ść  o s trożn i  w  n a ra żen iu  j e ­
go im ienia n a  sk o m p ro m ito w a n ie .  O d s u w a m y  te 
w sz y s tk ie  cienie i t r z y m a m y  się je d n e g o  ty lk o  
p u n k tu .  P e w n e g o  d n ia  w y sz e d łsz y  z n iezm ierne­
go  n iebezp ieczeńs tw a ,  op in ja  u zn a ła  że je n e ra ł  Ca- 
v a ig n a c  d o b rz e  się zasłuży ł F rancji ,  l e g o d u i a n i e  
z a p o m n im y  n ig d y  i za p isu jem y  go j a k o  c h w a le b n ą  
d a tę  n a  m a rm u rz e  tego  g ro b o w c a ."  [Ind. Belge.)

I  N  D  J E.
P rz y ta c z a m y  tu  n a s tę p u ją c y  us tęp  z ro zk azu  

dziennego  w y d a n e g o  przez je n e ra ła  W  i lson do ar-  
mji in d y jsk ie j  p rz e d  p rzy p u szczen iem  sz tu rm u  do 
D elhi:

» Jenera ł  W i l s o n  nie p o trze b u je  z a p e w n ie  p r z y ­
po m in a ć  w o jsk u  o k ro p n e  m o r d e r s tw a  p o p e łn ia ­
n e  n a  o so b a c h  je g o  oficerów, ko legów , ich  żon i 
dzieci, ab y  zachęcić  żo łn ierzy  do  dz ie lnego  p o p a r ­
c ia w a lk i  k tó r a  się m a  ro zpocząć .  N ie na leży  d a ­
w a ć  p a r d o n u  p o w s ta ń co m . Z a raz em  d la  in te re ssu  
lu d z k o śc i  i h o n o r u  b ro n i  angielsk ie j,  j e n e r a ł  o d ­
w o łu je  się do  u czu ć  sw o ic h  żołnierzy, ab y  oszczę­
dzali  k o b ie ty  i dzieci, k tó r e b y  sp o tk a l i  n a  sw oje j 
d rodze .

R a b u n e k  o g ó ln y  nie będzie  do zw o lo n y ,  pon ie­
w aż  m ia n o w an i  z o s ta l i  a jenci do  o d b ie ra n ia  i prze- 
d a w a n ia z d o b y e z y ,z  k tó re j  p r z y c h ó d  sp raw ie d l iw ie  
zos tan ie  ro zd z ie lo n y  m iędzy  w s z y s tk ic h  żo łn ierzy  
m a ją c y c h  u d z ia ł  w  walce, w ed łu g  p rz y ję ty c h  w tym  
p rzedm iocie  za sad .  K a ż d y  p rz e k o n a n y  o u k ry c iu  
zd o b y te g o  p rze d m io tu ,  o b o w ią z a n y  będz ie  o d d a ć  
go  i s t rac i  p ra w o  do  u d z ia łu  ja k ib y  sp raw ie d l iw ie  
n a  n iego  p r z y p a d a ł . "

—  P is z ą  ‘z D e lh i  do  G azety B om bayskiej 2go  
września :

D r a m a  b l isk ą  j e s t  końca ,  p o w s ta ń c y  p o jm u ją  to  
i w y s ła l i  z m ias ta  a je n ta  z b ia łą  c h o rą g w ią ,  p r o ­
p o n u ją c  w y d a ć  w  n a sz e  ręce  w s z y s tk ic h  m o r ­
d e rców . O d p o w ie d z ia n o  im n a  to: » R z ą d  an g ie l­
sk i  nie w d a  się w  u k ła d y  an i  z m ord e rca m i,  ani 
z b u n to w n ik a m i.  K a ż d y  z p o w s ta ń c ó w  k tó r y b y  
p r z y b y ł  z n o w e m i  p ro p o zy c jam i ,  zos tan ie  p o w ie ­
szony.'^

C z y ta m y  w liście  z A g ra  22 S ie rpn ia ,  zam ie­
szcz o n y m  w E ven ing S ta r :

N as i  lu d z ie  bili się j a k  dzicy, n ie o sz czędza jąc  
n ikogo  i w o ła jąc :  "P rz y p o m n ijc ie  sob ie  nasze  ż o ­
n y  i dzieci w C a w n p o r e ! "  Z ab i ja l i  w s z y s tk o  p rze d  
so b ą  bez li tości b ag n e ta m i  i ko lbam i.  P o z a b i j a w ­
szy  w s z y s tk ic h  m ężczyzn  k tó r y c h  sp o tk a l i ,  żo ł­
nierze  nasi popełn ia l i  to  w s z y s tk o  co się  z d a rza  
z b y t  częs to  k ie d y  ja k ie  w o jsko  zdobędz ie  s z tu r ­
m em  m iasto .  K o b ie ty  b y ły  o f ia ram i ich  g ru b ja ń -  
s tw a  i offieerowie nie by li  w s tan ie  p o w s t rz y m a ć  
ich  od  p o d p a la n ia  wsi. (Ind. Belge.)

W e d łu g  z a k o m m u n ik o w a n e g o  Tim esowi l is tu  
z K a lk u ty ,  150  b u n to w n ik ó w  (k ra jow ców )  z C aw n-  
pore ,  k tó rz y  w e d łu g  nie p o tw ie rd z o n e j  jeszcze 
d ep e sz y  te legraficzne j,  mieli b y ć  ju ż  p rzez  na- 
ssego  cyw ilnego  k o m m issa rz a  G ra n t  w ypuszczen i 
n a  w o lność ,  po  w y jśc iu  z w ięz ienia zos ta l i  n a p a ­
dnięci p rze z  78 p u łk  g ó ra l i  i p ra w ie  w s z y s c y  b a ­
g ne tam i zakłóc i.  Jeś l i  to  p r a w d a ,  to  p u łk  78 to 
ty lk o  uczyn ił ,  czego p ra w ie  ca ła  p r a s s a  lo n d y ń s k a  
od  d w ó c h  ty g o d n i  w zg lę d em  ty c h  je ń có w  d o m a ­
ga ła  się. (Neue Er. Zeit.)

P O R T U G A L I A .
Lizbona 26  P a źd zie rn ik a . W y p a d k i  żółtej f e b ry  

w  o s ta tn ic h  p ięc iu  d n iach ,  zm n ie jszy ły  się o 25 
pCt, a le  w sz y s tk ie  in te re s sa  zos ta ją  je szc ze  w  z u ­
pełnej s tagnacji .  W  dn iu  w c z o ra jsz y m  by ło  j e ­
szcze 223  w y p a d k i  s łabości ,  z k tó r y c h  89 w  ciągu  
24 g o dz in  za k o ń cz y ło  się śm iercią .  K ró l  p r z e z n a ­
czy ł 6700  L. n a  w y c h o w a n ie  dzieci, k tó re  w  ze­
sz łym  r o k u  w s k u tk u  ch o le ry ,  a lb o  w  te ra ź n ie j ­
s z y m  przez żó ł tą  feb rę  z o s ta ły  o s ie rocone .  Z  p o ­
m iędzy  zam ie szk a ły c h  tu  n ie m c ó w ,s to su n k o w o  b a r ­
dzo  zn a cz n a  l ic z b a  u m a r ła  n a  żó ł tą  febrę.

(Independance Belge).
S  E  R  B  J  A.

W ia d o m o ś c i  z B e lg r a d u  25 P a ź d z ie rn ik a  d o n o ­
szą,  że z n o w u  cz te rech  s e n a to ró w  m usia ło  p o d a ć  
się do  dym iss ji .  Część g a rn iz o n u  w K ra g u jo w a tz  
o cz ek iw a n ą  j e s t  w  ty c h  dn ia ch  w  B e lg radz ie ,  i 
s zp i ta l  cyw ilny ,  k tó r y  d aw n ie j  j u ż  b y ł  k oszaram i,  
z n o w u  n a  tenże sam  cel m a  b y ć  u rz ą d z o n y m .

(P reu ssisch er S t. A nzeiger). 
T U R C J A .

W ia d o m o  że R e s z y d -p a s z a  k tó r y  u su n ą ł  się z g a -  
b ine tu  w  chw il i  k ied y  cz te ry  m o c a r s tw a  e u ro p e j ­
sk ie  ze rw a ły  w sze lk ie  s to su n k i  z P o r t ą  d la  zm u sze­
n ia  jej ab y  u n ie w a żn i ła  p ie rw sz e  w y b o ry  m o łd a ­
wskie , z n o w u  zos ta ł  m ia n o w a n y  w ie lk im  w ezy rem , 
i że ty m  sp o so b e m  pose ł  ang ie lsk i  lo r d  S t r a t f o rd  
o dn ió s ł  zw y c ięz tw o  n a d  w p ły w em  p o s ła  f raneuz -  
kiego. J e d e n  k o r re s p o n d e n t  G az e ty  T ry e s ty ń sk ie j  
sądz i  że m oże zap ew n ić ,  że R e sz y d -p a sz a  o trzy m ał  
te ra z  pe łn o m o cn ic tw a  ja k ie  n ig d y  nie b y ły  n a d a ­
w a n e  ża d n em u  tu reck iem u  m ężowi s tan u ,  że s u ł ­
t a n  u p o w a ż n i ł  go do zupe łn ie  n iezaw is łego  d z ia ła ­
nia, o ile n a  to  in te ressa  p a ń s tw a  pozw o lą .  S u ł tan  
p rz e k o n a w sz y  się że w rę k a c h  R e s z y d a  s te r  p a ń ­
s tw a  n a jp o m y ś ln ie j  b y w a ł  k ie ro w a n y ,  p rzy rzek ł  
m u  że w p rzy sz ło śc i  nie będzie  m u  w niczem s ta ­
w ia ł  o p o r u  i d o p ó k i  j a k  d o tą d  w a lc zy ć  będzie  o 
d o b ro  k ra ju ,  ż a d n a  w ła d z a  w  ś wiecie nie m a go 
z je g o  p o s a d y  w y ru g o w a ć .  Z tego  sam ego ż ró d D  
d o w ia d u je m y  się  je szcze  n a s tę p u ją c y c h  szczegó­
łó w  w zg lędem  zm iany  gab ine tow e j,  za  co j e d n a k  
za ręczać  co do  au ten tycznośc i  nie chcem y. S u ł ta n  
k i lk a k ro tn ie  ju ż  uczuł się osob iśc ie  o b raż o n y m  
przez  p o s tę p o w an ie  p o s ła  f rancuzk iego  p a n a  de 
T h o u v e n e l .  O s ta tn i  r az  m ia ło  to  miejsce p rze d  
o śm iu  dn iam i,  k ie d y  r e p re z e n ta n t  L u d w ik a  N a p o ­
le o n a  w to w a rz y s tw ie  p a n a  O u t re y  sw ego  p ie rw ­
szego d ra g o m a n a ,  n a jp rz ó d  odw iedz i ł  sw ego  p r z y ­
ja c ie la  A li-paszę ,  ab y  się  z nim osob iśc ie  ro z m ó ­
w ić  w zg lędem  X ięz tw  N a d d u n a js k ic h  i w zg lędem  
zadziw ia jące j  d la  w szy s tk  ich w iz y ty  S u ł t a n a  u R e -  
s z y d a -p a sz y .  P a n  T h o u v e n e l  w p a rę  godzin  p o ż e ­
g n a ł  m in is tra  sp ra w  za g ra n ic z n y c h  z m o cn e m  p rz e ­
konan iem , że R e s z y d -p a s z a  n ie będzie  m u s ta w ia ł  
p r z e sz k o d y  n a  je g o  d y p lo m a ty c z n e j  d rodze .  Z ta m -  
t ą d  u d a ł  się d o E y u b ,  a b y  o d w iedz ić  także  s ta rego  
F e th i -A h m e d -p a sz ę  i z jed n a ć  sob ie  je g o  także  d la  
sw o ic h  in te ressów , p rzyezem  uży ł w yrażeń ,  k tó ­
r e  n ie ty lko  s z w a g ra  i n a j lepszego  osob is tego  
p rzy ja c ie la  su ł tana ,  ale n a w e t  każ d eg o  innego  tu r -  
k a  n iep rzy jem nieby  d o tknę ły .  P a n  T h o u v e n e l  b o ­
w iem  n ie p rz e w id y w a ł  byna jm n ie j  p o d o b n ie  j a k  
sam  F e th i -A h m e d ,  że za  k i lk a  dn i  F e th i -A h m e d  
z n o w u  obejm ie  sw o ją  d a w n ą  p o s a d ę  w ielk iego m i­
s t r z a  ar ty ler j i .  J a k  p ow iedz ie l iśm y ,  S u ł ta n  już  u 
R e s z y d a  p rze d  d w o m a  ty g o d n ia m i  p o w z ią ł  p o s ta ­
now ien ie  p rz y w ró c e n ia  w kró tce  ty c h  d w ó c h  s t a ­
r y c h  sw o ic h  p rzy jac ió ł  do  ich  d a w n y c h  u rzę d ó w ,  
a le  m ianow ic ie  co do  R e sz y d a ,  m iało  to  później

n as tąp ić .  W  tem S u ł ta n  u s ły sza ł  o tern w szys tk iem  
co pose ł  f ra n cu z k i  m ó w ił  u  A li-paszy  i F e th i - a h -  
m e d -p a szy ,  n a ty c h m ia s t  p o s ta n o w ił  p o k az ać ,  że 
w y b ó r  je g o  m in is t ró w  je szc ze  d o ty c h c z a s  od n ie ­
go  sam ego  zależy. P o  d w u -k ro tn e m  p o ro zu m ien iu  
się z nimi w  sw oim  n o w y m  p a ła c u  D o lm a -B ak c ze ,  
su ł tan  w e z w a ł  ich  jeszcze  raz  we c z w a r te k  z r a n a  
i o św ia d c z y ł  im że p o s ta n o w ił  z a ra z  w  d n iu  ty m  
łącznie z R iz a -p a sz ą  (m in is trem  w ojny)  p rz y  w róc ić  
ich  do  d a w n y c h  u rz ę d ó w .  T o  też i zos ta ło  sp e ł ­
n ione  po p o łu d n iu  o godzin ie  d ru g ie j  i ze zw yk łe -  
mi ce rem on jam i o d c z y ta n y  zo s ta ł  w  g m a c h u  r z ą d o ­
w y m  h a t  su ł tań sk i ,  p o  czem j a k  to  j e s t  tu  z w y c z a ­
jem , n o w o -m ia n o w a n i  objęli sw o je  u rz ę d y .

(Neue, P reu ssisch e Z e itu n g ).,

Gitwędba popularno-naukowa.
(C i ą g d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 285)
Palenie dymem. Potrzeba usunięcia dotychczasowych ro- 
dzajów paliwa. Korzyści i przyjemności ogrzewania mie­
szkań gazem. Usunięcie jednej z  trzech plag domowych. 
Widok palącego się ognia. Apparaty pana Elsnera do 
ogrzewani amieszkań, tudzież kuchenne i inne. Nieszko­

dliwość opalania gazem. G az wodny.
Z a w s z e  j e d n a k  t a k  kom iny ,  j a k  n a w e t  piece, 

p o z o s ta n ą  ś ro d k ie m  m a r n o w a n ia  co raz  k o s z to ­
w n ie jszego  p a l iw a ,  tem  bardz ie j ,  że n a w e t  b a rd z o  
m ało  w id a ć  d o tą d  u s i ło w a ń  u czyn ien ia  ic h  mniej 
m a rn o t ra w n e m i  przez palen ie  w  n ic łi  d y m u ,  co 
w  p iecach  fa b ry c z n y c h  ju ż  po  części p rzy n a jm n ie j  
w p ro w a d z o n e  j e s t  w w y k o n an ie .  N ie z b y t  to  r a ­
d y k a ln e  le k a r s tw o ,  ale zaw sze  p rzyna jm n ie j  część 
c h o r o b y  u su w a .  •

J e d y n y m  sposobem  u sun ięc ia  ty c h  o rg an ic zn y c h  
w a d  o p a la n ia  n a s z y c h  m ieszkań , w a d  o d  w iek ó w  

^ k o r z e n i o n y c h  i to le ro w a n y c h ,  b y ło b y  użyc ie  do  
o g rz e w a n ia  tego  gazu ,  k tó r y  d o tą d  ty lk o  do  o- 
św ie t la n ia  zos ta ł  uży ty .

P rz y p u s z c z a m y ,  że o g rz e w a n ie  gazem  j e s t  ju ż  
u  nas  w p ro w a d z o n e ,  t a k  j a k b y ś m y  tego  sob ie  na j­
szczerzej życzyli .  P r z y p u ś ć m y  tedy ,  że za m ia s t  
g rzać  się  p rz e d  t r a d y c jo n a ln y m  k o m ink iem , za 
p o m o c ą  p łom ienia  s u c h y c h  d rew ,  k tó r y  piecze 
n am  k o lana ,  p o d c z a s  g d y  p r ą d  z im nego p o w ie t rz a  
m rozi  s to p y  i resz tę  ciała, w c is k a ją c  się  przez 
s z p a r y  n a d  p rog iem  d rzw i;  p rz y p u ś ć m y ,  m ówię, 
że nasze  m ieszkan ia  cieszą się ła g o d n e m  ciepłem 
pocl iodzące in  z d o b rz e  u rz ą d z o n e g o  p łom ien ia  
gazow ego . P r z y p u ś ć m y  także ,  że i w  k u c h n i  k o ­
m in n a p e łn io n y  d rzew em , z a s tą p io n y  z o s ta ł  o- 
s z cz ęd n ą  s łu ż b ą  gazu,  i r o z trzą śn i j in y  korzyśc i ,  
z y sk i  i p rzy jem nośc i  rozm aite ,  w y n ik a ją c e  z tego  
t ra fn eg o  zas tąp ien ia .

N a jp rz ó d ,  —  bo  p rz e d  p rzy je m n o śc ią  d a jem y  
p ie rw sz e  miejsce u ż y tk o w i ,  —  n a jp rz ó d  w y n ik n ie  
z t ą d  zn a cz n a  o sz czędność  w  p ie n ią d z a c h  p o ś w ię ­
c a n y c h  corocznie  n a  m a te r ja ł  o p a ło w y .  N ie  b ę ­
dziem y tu  w d a w a l i  się w  cy fry ,  k tó re  j u ż  w ie lo ­
k ro tn ie  śc iś le  b y ły  ob liczane  i z k tó r y c h  w y n ik a  
w  sp o só b  u d e rz a ją cy ,  n iezap rzecza lny ,  w yższość 
z a s to s o w a n ia  użyc ia  g az u  n a d  w sze lk iem i innemi 
ś ro d k a m i  og rzew a jącem i.  J a k o  d o w ó d ,  k tó r y  k a ­
żdy  s p r a w d z ić  może, p o d a m y  ty lk o  ten  fak t ,  że 
l a m p a  z m o d e ra to rem ,  a lbo  p r o s ty  k ink ie t ,  paląc 
się p rzez  godz inę  w  za m k n ię ty m  p o k o ju  średnich 
w y m ia ró w ,  p o d n o s i  o 10 s to p n i  te m p e ra tu rę  tego 
p o k o ju .  D ziś  m a m y  j u ż  s p o s o b n o ś ć  p rzekonania  
się, j a k  n ad z w y cz a jn e ,  n ieznośne  g o rąc o  p o w s ta ­
j e  w  o b sz e rn y m  n a w e t  sklepie , je ś l i  p rz y  zam knię­
ty c h  d r z w ia c h  pali  się w  nim t rz y  lu b  cz te ry  dziob­
k i gazu. T e n  o s ta tn i  fenom en  j e s t  sk u tk iem  tego, 
że p o w ie t rz e  o g rz a n e  n ie u la tu je  kom inem  n a  ze­
w n ą t rz  i idz ie  n a  p o ż y te k  m ieszkania .

D o  tego  w ażnego  p o w o d u  o szczędnośc i  w  u ży ­
ciu c ie p ła  z p łom ieni b ez k o m in o w y c h ,  d o d a ć  n a ­
leży  o szczęd n o ść  w y n ik a ją c ą  z u w o ln ie n ia  się o d  
p o t r z e b y  za p e łn ian ia  d rw a ln i ,  p iw n ic  i k o m ó re k  
d rze w e m  a lb o  węglem , ich  codz iennego  no sz en ia  
p rzez  s łu ż ąc y ch ,  m a ły c h  m a lw ersac j i  w w y n o sz e ­
n iu  ich  ta m  gdzie  nie należy ,  i t. p.

K u c h n ia  ta k że  o b s łu g iw a n ą  b y ła b y  d a lek o  o- 
szczędniej niź obecnie , a co za ró żn ic a  w  c z y s to ­
ści i t. p. w zg lę d ac h .  ,

T o  co śm y  d o tą d  pow iedzie li ,  ty c zy ło  się s t r o ­
n y  użytecznej,  obecnie  p rze jd z ie m y  do s t r o n y  p r z y ­
jem nej .

M a jąc  z a p ro w a d z o n e  o g rzew an ie  gazem , by l i ­
b y ś m y  u w o ln ie n i  o d  k ło p o tu  ro z p a la n ia  o g n ia  i 
w y g a s z a n ia  go, b y l ib y ś m y  u w o ln ie n i  o d  s łusznej 
o b a w y ,  ja k ie j  dozna jem y , b ę d ą c  zm uszeni w y jść  
z m ieszkan ia ,  zo s ta w ia ją c  ogień  n a  kom in ie  lub  
w  piecu , z k tó re g o  t a k  ła tw o  o pożar .  Z gazem , 
d la  za p a le n ia  lu b  zga sz en ia  p łom ienia ,  d o ść  o tw o -



rzyć lub zam knąć kurek.
P rzechodząc  z salonu  do sypialni, dość tam 

zamknąć kurek, a tu  go otworzyć, Małaź to ko ­
rzyść módz z tak ą  ła tw ością  przenieść opał z sali 
jadalnej do salonu, z gabinetu p racy  do sypialn i 
i p.

P rz y  ogrzewaniu gazem, by libyśm y uwolnieni 
od jednego  z nieprzyjació ł domowych, k tó ry  w e­
dług zdania  łacińskiego poety, je s t  jed n ą  z trzech 
najcięższych plag naszych  mieszkań.

Sun t tria  dum na domus, imber, mala foemina,
fum us.

P rzy  ogrzew aniu  gazem, nie mielibyśmy tego 
dymu, k tó ry  czerni firanki, b rudzi m e b le , 'p la m i 
papiery  i xiążki i zmusza do częstego p ran ia  p o ­
krow ców  i firanek, k tó ry  zanieczyszcza i a takuje  
nam płuca, k tó re  daleko trudniej wyprać, niż po­
krow ce i firanki.

Nakouiee w prow adzenie  gazu do ogrzewania 
mieszkań, pozwoliłoby znakomicie u lepszyć b u d o ­
wę domów i apartam entów . K om iny i piece zo­
sta łyby  zastąpione przez daleko w ykwintniejsze 
appara ty .  O gromne kanały  w m urach, zajmujące 
ty le  drogiego miejsca, w ychodzące n a d  d ach y  i 
tak  przeszkadzające dogodnem u rozkładow i p o ­
koi, s ta łyby  się niepotrzebnemi, a budow niczy  
m ógłby  korzystnie  użyć miejsca, które  one tam 
zajmują.

Ale są pewne przesądy , pewne nawyknien ia  do 
k tó rych  jes teśm y przez zwyczaj przywiązani, a 
w szystko  co potrzebuje  walczyć ze zwyczajem, 
ma ciężkie walki do przebycia. P ragnienie , po­
trzeba lodzen ia  ognia, je s t  jed n y m  z ty ch  u p o r ­
czyw ych naszych przesądów . Znosim y to, żenam  
s to p y  marzną, że nas otacza lo d o w a ta  atm osfera  
w  pokoju, ale cieszymy się że widzimy ogień. 
P iec  sobie oczy, jest wlcorzenionem upodobaniem  
u  nas. Ogień rozwesela, m ów ią  powszechnie, o- 
gień zastępuje  tow arzystw o; ogień jes t  niejako o- 
brazem życia, a widok jego  pociesza ja k  w idokźy-  
cia i czynności. Ale cóż łatwiejszego, j a k  uczynić 
zadość  temu żądaniu, przy ogrzewaniu gazem? 
Nie m ówimy tu o p ro jek tow anym  przez jak iegoś  
dowcipnisia  m alow anym  płomieniu, ale pod am y  
ś rodek  rzeczywisty. Płomień gazow y og rzew ają ­
cy, słabe roznieca światło, ale umieściwszy w  tym 
płomieniu siatkę z amjantu, nab iera  on n adzw y­
czajnego natężenia i b lasku, a j a k  wiadomo, s ia t ­
ka  ta  je s t  n iepożytą  i d la  tego wNiemczech, gdzie 
to  opalanie je s t  ju ż  w prow adzone  w* wykonanie , 
siatki takie nazyw ają  w iecznem i stosam i.

K ró tk i  rys, ja k i  tu  skreśliliśmy, co do ulepszeń, 
m ogących być zaprowadzonem i, przez użycie g a ­
zu do ogrzewania i służby kuchennej, może być 
przez wielu czytelników uw ażany  za fan tastycz­
ny, otóż spiesjzymy wykazać, że wszystkie  te u le­
pszenia, pukające do drzwi naszych i k tóre  tylko 
ru ty n a  i ś lepa  niewiadoiność m ogłyby odpychać , 
nie są urojeniami, ale do ty k a ln ą  rzeczywistością. 
W szys tk ie  te ulepszenia m ogą być i u nas w p ro ­
w adzone w  wykonanie , z tej ty lko  proste j  p rzy­
czyny , że już  są w  używ aniu  u innych  n a ­
rodów .

Ogrzewanie  za pom ocą g a z u , zaprow adzone 
już  je s t  od  |k i lk u  la t  w  bardzo  wielu m iastach 
niemieckich. W  sam ym  Berlinie, ośm tysięcy 
płomieni gazow ych codziennie goreje, d la  ogrze­
wania rozm aitych publicznych zak ładów  i p ry w a ­
tnych mieszkań.

P a n  E lsn e r  z Berlina, przesłał na w ystaw ę p o ­
w szechną rozmaite modele ap p a ra tó w  przeznaczo­
nych  do użycia gazu na  ogrzewanie i użyteczne te 
a p p a ra ty  zosta ły  zaraz w prow adzone  w  użycie 
w rozm aitych zak ładach  L ondynu  i Paryża . W  ze­
szłym roku  pisma perjodyczne  donosiły  o z a p ro ­
w adzeniu tego wysokiego ulepszenia w jednym  
z najzamożniejszych hoteli paryzkich.

G łów nym  sposobem rozprow adzan ia  g a z u w a p -  
pa ra tach  p ana  E lsn e r ,  je s t  przepuszczanie go 
przez ru rę  zakończoną s ia tką  m eta low ą lub blasz­
ką  z wierconemi drobnem i dziurkami. P iec gazo­
w y  p ana  Elsner, jes t  to ozdobny  słup w a lco w a­
ty  lub graniasty , z blachy żelaznej, w  środku  k tó ­
rego znajduje się ów koniec ru ry  od  gazu, zakoń­
czony siatką; skoro  gaz puszczony kurkiem, z o ­
stanie zapalony, ogrzew a on powietrze  pieca, k tó ­
re rozchodzi się po całym pokoju, a  ponieważ ! 
nieuchodzij o tworem  kominowym prosto  i zew nę­
trzne powietrze nie wdziera  się do pokoju, tem­
peratura jego prędkojsię podnosi i stale zatrzymuje.

Doświadczenie  przekonało, że takie palenie g a ­
jem w pokojach, bez kommunikacjizlzewnętrznem 
Powietrzem, d la  odchodzenia  k w asu  węglowego, 
ńe przedstaw ia  żadnego szkodliwego w pływ u

dla osób pozosta jących  w tej przestrzeni. Z p o ­
czątku nad  płom ykam i gazu lub n a d  otworami 
pieców gazow ych, umieszczano pewien rodzaj lej­
ka, zakończonego ru rą  b laszaną miernej średnicy, 
w puszczoną  w  kan a ł  komina, ale ten ap p a ra t  d o ­
d a tk o w y  został następnie usunięty, skoro  się naj- 
gruntowniejszem  doświadczeniem przekonano, że 
je s t  zupełnie niepotrzebnym. K om m unikacja  p rzy ­
p a d k o w a , j a k ą  każde, choćby zamknięte mieszka­
nie, ma zawsze z zewnętrznem powietrzem, d o s ta ­
teczną  j e s t  do uczynienia zupełnie nieszkodliwym  
w pły w u  tej drobnej ilości kw asu  węglowego, ja k a  
pochodzi ze spalenia się gazu (w odoru  w ęg low e­
go), a ilość ta  rzeczywiście jes t  bardzo mała, p o ­
nieważ d la  ogrzania zamkniętego pokoju, potrze­
ba spalić bardzo niewielką ilość gazu. Co do o- 
baw, ja k ie b y  miano w przedmiocie codziennego 
w prow adzan ia  gazu do mieszkań, te obaw y tak 
n atu ra lne  a priori, nie zostały n igdy  usp raw ied l i ­
wione wypadkiem . Nie ulega wątpliwości, ze o- 
baw a  ognia na naszych  zw yczajnych kominach, 
je s t  źródłem w ażnych  niebezpieczeństw dla miesz­
kań, ale ostrożności jak ie  z tego pow o d u  przed­
siębierzemy,osłaniają nas od tych  niebezpieczeństw, 
l a k  samo rzecz się ma z gazein. Nieco uw agi i 
baczności uwalnia  nas  od niebezpieczeństw 1110- 
gących 'tow arzyszyć  opalania  gazem.

d e  środk i ostrożności są takie same j a k  te, k tó ­
ry ch  używ ają  w  apar tam entach  ośw ietlanych  g a ­
zem, to  je s t  że po trzeba  codziennie przekonać się 
o dobrym  stanie k u rk ó w  od gazu, czy m ianow i­
cie nie^ przepuszczają  gazu, k tó ry b y  stopniow o 
mięszając się w coraz większej ilości z powietrzem 
mieszkań, mógł je  w końcu uczynić szkodliwem 
w oddychaniu .

Doświadczenie  przekonało, że o b aw y  te o re ty ­
czne, przyw iązane  do tej okoliczności, że gaz do 
oświetlania i ogrzewania, j e s t  szkodliwy jeś l i  za­
chodzi w  płuca, są  zbyteczne, skoro  ty lko za ­
chow yw ać  będziemy stosow ne a bardzo p ros te  
ostrożności.

K uchn ie  gazowe pana  E lsne r  są zupełnie p o d o ­
bne do kuchenek angielskich przenośnych, w k tó ­
rych się pali węglem drzew nym  lub kamiennym. 
Je s t  to pewien rodzaj czworograniastej skrzyni, 
z lanego żelaza surowcu, w  której wierzchniej 
ścianie je s t  k ilka o tw orow  do s taw iania  naczyń 
z przedmiotami mającemi się smarzyć lub go to ­
wać, a pod temi otworami umieszczone są  siatki 
lub blaszki dz iurkow ate  przepuszczające gaz. Za­
pa lony  n ad  tą  s ia tką  metaliczną gaz, s łuży do 
wszelkich operacji kuchennych.

Biec do pieczenia, nienależący do tej kuchni, 
zasługuje na  osobną wzmiankę. Je s t  to sk rzynka 
żelazna pros toką tna , gaz wchodzi w środek czte­
rema pr omieniami, urządzonemi w kierunku d łu ­
gości w  każdej ścianie skrzyni. M iędzy temi czte­
rema w ytryskam i gazu zawiesza się mięso m ają­
ce być upieczonem i którego niepotrzeba obracać, 
ponieważ ze w szystkich  stron jednocześnie p o d ­
dane je s t  działaniu ognia. M ała ilość w ody , k tó ­
rą  nasze kuchark i  zw ykły  polewać pieczyste w cza­
sie pieczenia się, może być w lew aną przez mały 
otw orek  opatrzony  lejkiem i znajdujący się w g ó r ­
nej części skrzynki, sos zaś z pieczystego ścieka 
w  szulladkę u  dołu.

Mięsa w ybornie  i p rędko  pieką się od  płomieni 
gazu i nie mają  żadnej niewłaściwej woni. W s z y s t ­
kie ap para ty  kuchenne pana  Elsner, zostały  zaku­
pione przez paryzkie  konserw ator jum  sztuk i rze­
miosł i rezu lta ty  dośw iadczeń jak ie  z niemi tam 
czyniono, w y p a d ły  p o d  wszelkim względem j a k  
najkorzystniej.

Oprócz zastosow ań kuchennych, ogrzewanie ga­
zem uźyw anem  je s t  w  Niemczech do najrozm ait­
szych ro b o t  p rz e m y s ło w y c h , po trzebu jących  
w spółdziałania  ciepła. Mieliśmy spesobnóść wi. 
dzieć lam pki gazowe do najdelikatniejszych ope­
racji farm aceutycznych i chemicznych, przyrząd  
do grzania  dusz żelaznych do prasowania , la m p ­
kę emaljerską i t. p. W szy s tk o  to były apparaci-  
ki eleganckie, trw ale  zbudow ane i bardzo  p ros te ­
go mechanizmu.

W yliczyw szy  ogólne zalety używ ania  gazu do 
opalania  i ogrzewania w  gospodars tw ie  p ryw a- 
tnein i publicznem, powiem y jeszcze kilka słow  o 
pew nym  szczególnym rodzaju  gazu, k tó ry  na js to ­
sowniejszym  byłby  do tego użytku.

Gaz w ydo b y w an y  z vvęgli kamiennych, je s t  j e ­
dynym  dotychczas, używ anym  do tego nowego 
zastosowania. Ale wiadomo, że przemysł p ro d u ­
kuje rozmaite inne gazy zdatne do oświetlania; ta- 
kiemi są: gaz w y d o b y w an y  z olejów, także gaz 
w ydzie lany  z żywicy i nakoniec ten, k tó ry  p o ch o ­

dzi z rozk ładu  w od y  i któremu nadano  irnic g a zu
wodnego.

T en  ostatni gaz zdaje nam się być  do naszych 
celów wyższym nad  wszystkie  inne; pod  względem 
działalności ogrzewającej, ma on pierwszeństwo 
przed  gazem w ydobyw anym  z węgla. Zdanie  na 
sze opiera się na nas tępu jących  zasadach:

Gaz w o d orodny  (wodor, lźeń) s tanow iący  p r a ­
wie wyłącznie to co zowiemy gazem wodnym, ze 
wszystkich  gazów w najwyższym stopniu  pos iada  
moc ogrzewającą, na tu ra ln ie  zatem do tego celu 
u/’yty> przynosi największą korzyść  pod względem 
oszczędności. Z drugiej strouy, gaz ten pa ląc  się, 
nie w ydaje  nic więcej prócz pa ry  wodnćj, k tó ra  
w ynika  z łączenia się w odoru  z tlenem (kwasoro- 
dem) pow ietrza  atmosferycznego. P o d  tym w zglę­
dem zatem je s t  on daleko korzystniejszy niż gaz 
z węgla ziemnego (w odor dwu-węglowy), k tó ry  
paląc  się w  powietrzu, tw orzy  naturaln ie  kw aś  
węglowy, a jeśli  fniie je s t  dobrze oczyszczony, w y ­
daje także k w as  podsia rkow y, k tórego obe­
cność w pow ietrzu  do oddychan ia  je s t  niezmier­
nie szkodliwai {d. c. n.)

S T 01)JA  NAD 1NDJAMI.
( C i ą g  d a l s z y . )

(P a trz  N er K ron ik i 290.)
Aby otrzymać pa ten t oficera w armji T o w a rz y ­

stwa, dość je s t  dowieść, że się o trzymało w y ch o ­
wanie szkolne, że się ma la t  16 najmniej, "a 20 
najwięcej. Griffin (tak nazywają w Ind jach  mło ■ 
dego europejczyka, k tóry  wchodzi do składu  ar- 
mji T o w arzy s tw a  w schodnio-indyjskiego) po k i l— 
ku  tygodniach  poby tu  w  w arow ni William, wy- 
sy łany  zostaje do jednego  z pu łków  i o ddany  
w ręee sierżanta instruktora; po roku  ma już  d o ­
stateczne uksztalcenie wojskowe, jakiego tow a­
rzystw o w ym aga  od swoich oficerów-. T a k  więc 
sierżanci instruktorow ie są  akademikami, profes- 
sorami sztuki wojskowej w  armji T o w arzy s tw a  
wschodnio-indyjskiego (1).

T ru d n o  prawie uwierzyć, żeby podobny  system 
nauki mógł istnieć w armji ludu  będącego na s to ­
pie cywilizacji X IX  wieku.

D o da jm y  do tego dziwnego system u nauki w o j­
skowej, że griffin  po  roku  o d d an y  zostaje zupeł­
nie sam em u sobie w klimacie pociągającym do 
próżniactwa, w śró d  przyjemności j a z d y  konnej i 
m yśliwstwa, tak  pociągających dla  m łodych  lu ­
dzi. Nie zapominajmy także, że przez najw iększą 
część roku  dow ódcy  pułków  i kapitanów-ie najwię­
cej są na urlopach, lub użyci do urzędów cywil­
nych i pułki dowodzone są przez pozostałych k a ­
pitanów, a nieraz jeden porucznik dowodzi d w o ­
ma i trzem a komjianjami. Można z tego w y o b ra ­
zić sobie, jaki je s t  komplet oficerów europejskich 
w pułkach  sypojów.

O bok armji krajowej, inna jeszcze siła  zbrojna, 
j a k  powiedzieliśmy, reprezentuje armję angieiską 
w Indjach; są to pułki armji królewskiej, zupełnie 
oddzielne i niezawisłe od armji T o w arzy s tw a .—  
Organizacja tych  pułków  je s t  daleko ściślejsza niż 
w armji sypojów. N a nieszczęście w ysyłanie  puł­
ków  angielskich do Ind ji  pociąga za sobą  ważne 
w ydatk i  i s tra ta  ludzi w  przeprawie jest  bardzo 
znaczna. Dla zmniejszenia tego zUgo, u s tan o w io ­
no z razu, że każdy  pu łk  miał przez dwadzieścia 
la t  s łużyć w Indjach , ale n iedaw no zmieniono to 
rozporządzenie, redukując  ten czas służby do la t  
piętnastu. D la  oswojenia europejczyków z u p a ła ­
mi indyjskiemi, pułki te nie uda ją  się tam wprost, 
ty lko poprzednio o d b y w a ją  garnizony w Malcie, 
Gibraltarze, na P rzy ląd k u  i w  Australji.

Zo łd  żołnierza armji królewskiej w ln d ja c h  w y ­
nosi 15 rupji miesięcznie; otrzymuje przy tem  obfi­
te racje mięsa, clileba, herbaty , soli, drzewa, ru ­
mu i piwa. Za pom ocą tak  wysokiej p łacy  i p ro -  
wjantu, żołnierze angielscy w  tym kra ju  gdzie r o ­
botnik je s t  bardzo tani, mogą się otoczyć daleko 
większemi w ygodami, niż w a rm jach  europejskich. 
U trzym ują oni s łużących do gotow ania  żywności,

(1) Istnieje wprawdzie w Adiscombe bardzo dobra a- 
kademja wojskowa specjalna, przeznaczona dokształ­
cenia młodych ludzi przeznaczających się do służby ar- 
mji Towarzystwa, ale ta akademja dostarcza tylko ofi­
cerów do sztabu głównego, inźynierji i artyllerji.

Oficerowie broni specjalnych, winni są przejść tę ą- 
kademję i nim się udadzą na swoje nowe miejsceprze- 
znaczenia, bawią kilka miesięcy w Chatham, gdzie koń­
czą swoje praktyczne ukształcenie. W Adiscombei w wa­
rowni William oddają się także pilnie nauce języków T ^-0 
indyjskich.



u trzym yw ania  czystości w koszarach , zaopa try ­
w an ia  we wszelkie potrzeby i t. d. (2)

Ale nie należy przesadzać  w w yobrażaniu  sobie 
ro skoszy  tego fa r  nienle, Sm utny  je s t  obraz k o ­
szar w o jska  europejskiego w Indjach ; spo tykam y  
tam saine mizerne, blade twarze, a oczy zamglone 

, nudam i i gorączką. Słabości okropnie  dziesiątku- 
j ą  europejczyków. Liczą, że na 1000 ludzi zawsze 
j e s t  129 w szpitalach.

/  Ponieważ’, ja k  powiedzieliśmy, aw ans następu- 
j e  praw ie  wyłącznie po starszeństwie, dla tego 

■“przed kilku  la ty  lista jenera łów  indyjskich zda­
w ała  się przeczyć temu, cośmy powiedzieli o nie­
zdrow ym  klimacie Ind ji  i krótkości z’ycia żołnie­
rzy; rzeczywiście w sztabie g łów nym  widzieliśmy 
ty lko  ośmdziesięcio i dziewięćdziesięcio - letnich 
ludzi, a jeś li  się trafił k tó ry  siedmdziesięcio-letni 
to  ty lko  w y ją tkow o  i jako  nieśmiały młodzieniec 
w  obec powaz’nego grona  patr jarchów . Byli to 
widocznie ludzie nadzwyczajnego tem peram entu  i 
na leżałoby  zapy tać  się z jak ie j  pierwotnej liczby 
pozostali się ci sędziwi oficerowie. Ponieważ w oj­
na  wschodnia  skonsum ow ała  dużo jenera łów , k a ­
d ry  sztabu głównego od tego czasu znacznie się 
odmłodnily. Jakkolw iek  bądź, do tąd  jeszcze na 
czele b rygad  i dywizji armji indyjskiej znajdują  
się s tarcy  zupełnie pozbawieni energji.

Jednym  z g łów nych błędów  rz ą d u  indyjskiego 
je s t  to, z’e pozostaw ił d w o ry  w ładcom  detronizo- 
wanyrn i wyznaczył ich rodzinom  pensje, k tóre  
najczęściej służą ty lko  do  utrzymywania rozpusty  
i swawoli, do podburzania  ludu  i przeciw k a rn o ­
ści i moralności armji. Należałoby  jeżeli nie znieść 
te pensje, to przynajmniej zredukowcć je  z fun tów  
szterlingów na franki.

T ow arzys tw o  przed w ybuchem  pow stan ia  p ła ­
ciło następujące  pen s je  roczne:

Królow i Delhi —  150,000 fst.
N ababow i Bengalu —  160.000
Rodzinie tego nababa  90,000
N ababow i w Carnatic 116,500
Jego rodzinie —• —  90,000
R adżahow i T ingory  —  118.350
R adżahow i z B e n a r e s — 143.000
Rodzinie T ippo  Saiba — 65,954
R adżahow i M alabaru  —  25,000
Radżeo Rao ex peshwaliowi 30,002 
Jego rodzinie — —  135,000
R ozm aitym  x iążętom  —  314,440

Razem 1,186,284 fst.
Ważnym faktem polityczno-militarnym, k tó ry  

nam tu  należy zanotować, je s t  to, że dw a  żywioły 
s tanowiące siłę wojenną W ielkiej B ry tan ji  w  In- 
djacb, to je s t  arm ja K ró lew ska i armja T o w a rz y ­
stwa, dzielą się na d w a  obozy nieprzyjazne sobie. 
Oficerowie armji T o w a rz y s tw a  wyłączeni od w y ż ­
szych pozycji, od naczelnego d ow ódz tw a  i t. d., 
zazdroszczą nietylko tych  korzyści, ale i szacunku

(2) Oto wykaz żołdu oficerów europejskich w puł­
kach sypojow: chorążowie biorą 202 rupji na miesiąc, 
porucznicy 256, kapitani 415, majorowie 780, pu łko­
wnicy 1032 rupji. Dowództwo pułku pociąga za sobą 
orzydatek 400 rupji  na miesiąc, a dowództwo kompa- 
nji 50 rupji. Ten ostatni dodatek jes t  bardzo ważny, 
bo  dla b raku oficerów w pułkach sypojów zdarza się, 
że jeden porucznik dowodzi kilku kompanjami, a k a ­
pitan pułkiem. Żołd brygadjera dowodzącego W'ynosi 
2500 rupji (rupja równa się około 60 kopiejkom).

ja k i  one wzbudzają, a znowu oficerowie armji k ró ­
lewskiej zazdroszczą tam tym  in tra tn y ch  stano- 
wdsk, jakie oficerowie tow arzy s tw a  znajdują  w d r o ­
dze cywilnej i dyplomatycznej.

O d czasu w ojny krym skiej,  K ró lo w a  zadekre­
towała , że jenera łow ie  armji indyjskiej zajmą miej­
sce na liście armji angielskiej i tym  sposobem bę­
d ą  na przyszłość razem z swemi kolegami z armji 
angielskiej mieli p raw o  do p o sad  w yższych  d o ­
wództw.

A R M J A  S Y P O J Ó W  P O W I N N A  B Y Ć  R O Z W I Ą Z A N Ą  NA 
Z A W S Z E .

Z pow odu  okrucieństw, jak ich  sypoje  dopuści­
li się w  rozmaitych chw ilach  pow stan ia , czyż rząd 
angielski może nadal pok ładać  jakiekolw iek  zau­
fanie w tym żołnierzu s łabym  a chy trym , k tóry  
zresztą n igdy  nie okazyw ał żadnej sym patji  dla 
Anglji. P o w s tan ia  w Delhi, M eeru t  i L ucknow , 
potwierdziły  w zupełności zdania tych, k tórzy  się 
okazywali przeciwnikami armji k rajow ych.

Armje te by ły  dawniej użyteczne T o w arzy s tw u  
kiedy one po trzebow ały  w ojsk  z Nizamu, aby  p o d ­
bić państw o  su łtana  M ysory , a armji tego os ta ­
tniego dla pobicia m aratów. k tórzy  znowu d o p o ­
mogli mu do detronizow ania wielkiego Mogola; 
od czasu j a k  to w arzys tw o  je s t  panem sam ow ła­
dnym całych Indji, k iedy  już nie potrzebuje in- 
djau do zwyciężenia m ahometan, ani mahometan 
do pobicia syków, sądzimy, że nie ma żadnego 
p o w o d u  uspraw iedliw ia jącego  u trzym yw anie  a r ­
mji krajowców.

N ajprzód  Indje  angielskie ja k  na teraz nie mają 
żadnego pow odu obaw y jakiegokolwiek zewnętrz­
nego ataku, a g dyby  można by ło  przypuścić  p o ­
dobieństw o najścia ze s t ro n y  jakiego m ocarstw a 
europejskiego, w ątp im y bardzo aby  arm ja  s y p o ­
jów , przypuściw szy naw et g d yby  pozostała  wierną, 
mogła stać się dzielnym pomocnikiem armji an ­
gielskiej. J a k  powiedzieliśmy, armje kra jow e b y ­
ły  bardzo  użyteczne T o w a rz y s tw u  wtenczas, kie­
dy  chodziło  o walczenie przeciw maratom , za 
pom ocą m ahom etan dow odzonych  przez oficerów 
angielskich, ale sądząc  po w ypadkach  historji , a 
szczególnie po tem co zaszło pod  Cawnpore, gdzie 
900 anglików zdobyło 2 działa od powstańców  li­
czących 50,000 żołnierzy, mamy p raw o sądzić, że 
arm ja  sypojów  choćby niesłychanie przew ażna li­
czbą, nie potrafiłaby dotrzym ać p lacu  na polu b i­
tw y  zastępom europejskim, że zatem armje k ra jo ­
w ców  nie by łyby  wcale użyteczne do  walczenia 
przeciw ważnem u rzeczywistemu najściu. Ja k o  
p o ds taw a  porządku  w ewnętrznego, arm ja k ra jo ­
wców jeszcze mniej m ogłaby być  użyteczną niżja- 
ko siła zbrojna ku  odparc iu  obcego napadu; bo 
nakoniec g d yby  dawniejsi sypoje  zostali ro zb ro ­
jeni, nie bardzo t rudno  byłoby, j a k  nam się zdaje, 
d la  anglików podbić na nowo zbuntow ane te rry-  
torja, a jeśli potrafią  podbić  je  nietylko bez po­
mocy, ale naw et pomimo oporu  sypojów , tem bar- 
dziej zapewne potrafią u trzym ać je  w  po rządku  i 
uległości, bez pom ocy żołnierzy kra jow ych .

(D a lszy  ciąg n a stą p i•)

d o n i e s i e n i a .
Znany K A L E N D A R Z  N A U K O W O  S Y M B O L I C Z N Y  chro-

molitografowany, wyszedł nakładem xięgarni M. Friih- 
ling, na rok 1858 i zawiera oprócz imion świętych na 
każdy dzień roku, święta galowe, zmiany xiężyca i t. d.

(Ner 446.—  li.

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a  w  n i 6 j

C J - B E K - Ł A L C 3 M A L  
W WAItSZĄWIE

PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od fl Stycznia 185? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
O m n i b u s  do przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K aretki do ja z d y  miejskiej. 

K ąpiele w  hotelu.
W oda w iślana na  w szys tk ich  p iętrach. 

Stół wspólny (Table 11’hóte) o godzinie 3 /»

Jedzenia ń la carte o każdej godzinie dnia.
11 ina ifrancuzkic i w ęgierskie w  naj­

lepszym  gatunku.
Usługa na  sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, o d  kop. S r .  6 0  ( z i p -  
d o  r s r .  ł  (zip. * 6  g r .  * © } .

(Nr. 42. — 50.).

W yszedł z druku zeszyt l i t y  Bibljoteki 
W a r s z a w s k ie j  na miesiąc listopad i zawie­
ra:— Treść pięćdziesięciu dokumentów z archiwum ka­
pituły katedralnej k rakow skie j;—■ Makbeth, tragećja 
w pięciu aktach, przekład z Szekspira przez J. Pa­
szkowskiego (dokończenie);— Pamiętniki Franciszka 
Kowalskiego. (1825). Odessa;— Adam Mickiewicz i Pu­
szkin;— Podróż 7. Umania do Odessy.—  Kronika pary­
ska literacka, naukowa i artystyczna. „Anglicy i Indje“  
przez konsula Valbezen;— Teatra;—-Dramat Montepin’a 
„Les Viveurs de P aris1*’;— Wiadomości literackie;—  
Jezuici w Kaliszu (15S1 — 1775). Szkic historyczny 
skreślił Cezar Biernacki (dokończenie);— O poezji wło­
skiej w średnich wiekach jako  źródle do Boskiej ko- 
medji Danta, przekład  z A. Fryderyka Ozanama;—  
O zakładach kredytowych w zastosowaniu do rolni­
ctwa, przez Felixa Zielińskiego.— POEZJA. Pielgrzym 
przez G. Z.—  KRONIKA LITERACKA. Żywoty sła­
wnych Ormian w Polsce. Napisał X. Sadok Barącz 
dominikan. Lwów. 1856. Przez Juljana Bartoszewicza. 
493;— Mozajka kontraktowa. Pamiętnik z roku 1851, 
przez Alexandra Grozę. Wilno. 1857. Przez K. Wł. 
Wójcickiego. 5 15,’— Kwiaty i Poezje: W ykonał wła­
snym nakładem Maxymiljan Fajans . Warszawa. 
1858. 526;— Czas, dodatek miesięczny.—  KORRE- 
SPONDENCJE. Do redakcji Bibljoteki Warszawskiej 
od Oskara Flatta. 537;—  Od Teodora Narbutta.—  
KRONIKA BIBLJOGRAFICZNA.— Doniesienia litera­
ckie;— Od redakcji;— Dostrzeżenia meteorologiczne za 
m. wrzesień r  b. , (Ner 442 — 1).

P R Z Y JE C H A L I  l ł O W A R S Z A W Y  z Opożdźe wa nr 625, Sień-
Grzegorzewski And. ob. kiewicz Jan ob. z Smogo-

z Mniszków nr 1530, Ja - rzewa nr 586, Ulatowski
niszewski Fortunat oby w. P io tr  ob. z Radomia nr
z Sulgostowa nr 556, Je- 2668, Woroniecki Jerem.
rzmanowski Franciszek ob. xiąże z Huszlewa nr  625.
z Chodowa nr 2765, Mi- W Y JE C H A L I z  W A RSZA W Y . 
nasowicz Tom. ob. z Woli Biedrzycki Tomasz ob. 
Mysłowskiej n r 2 6 7 3 ,J f a -  do Bronowie, Gratkowski
łowieski Konst. ob. z Dzier- Edw. radca dworu do Ko-
źanowa nr 601, Mierzeje- wna, Grabowski Seweryn
wski Józef ob. z Chotczy hr, do Kałuszyna, K u sze t 
nr  556, Michałowski Ign. Józef  ob. do Drążgowa,
major z Słupi nr 1257, Miłodowski Florjan ob. do
Małachowski Władysł. hr. Wilna, x. Niziński Paweł
z Nowego-M.iasta nr 1254, pleban do Nieganowic,
Niżyński Fran. ob. z Za- Zabłoccy Lud. i Stan. ob.
kliczewa nr 26 73, Potocki do Dobrzyńca, Zawadzki
Hen. hr, z Chrząstowa nr Stan. ob. do Małej wsi.
613, Suski Władysław ob. —

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osóti 352. wyjechało 2 7 6 ._______________________
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dnia 5 Listopada i8 5 7  rolcu.
żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . — — 5 42
Dukaty hollenderskie nowe ważne . • — — — —

I ” a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 88 61 88 36
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5% ) — — — __
Listy zastawne biate 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. _ _ . —

Listy zastawne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4°,'0) . . . za 15 rs. 14 70 _ _ ___

Obligacje cząstkowe na 500 zł. (op 
kuponu) ( 4 % ) ........................

rócz
___ _ _ _ _ _

C.ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- --- — —
„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. --- --- — —
„ „ „ procentowe (5% ) 

Dowody Kom. Ceutr. Likwid. za 100 zł.
--- --- — —
--- — — —

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5% ) . . . . ___ 109 85

z ro*cu 1353 ’ — ---- 111 66
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . - __ tfc .?_4
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskicm (5 % ) za rs. 750 742 50 — —

W  e  x  1 e.
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 99 30 99 ---

„ ......................... 1 0 0  Tal. k. t. — — — ---
G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. %

„ ............................. 100 Tal. k. t. _ — — ---
H am burg........................  300 BMk. 2 M. 151 20 — ---
L o n d y n ........................1 Ft. St. 3 M. 6 66 6 65
Moskw’a ........................100 Rs. k. t. 98 50 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 — — —

........................100 Rs. k. t. — ’ — — —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 79 95 ----- —

„ .............................. 300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń ........................150 Zł. R. 2 M. 95 40 — —a
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — --

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 38*/, 
od listów zastawnych kop. 22 ’/, 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 33 '/g

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: R odzina Lam­
bert.--Łobzow ianie.— N ic bez p rzyczyn y ._________

Do dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P rze­
g lą d u  R olniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego 
Num er 44ty. _______ __

W .drukarni i. P o g r a . — Wolno drukować. — W arszawa dnia 25 Października (6 Listopada) 1857 r. — S tarszy  ccuzor. Jf. Hob.essctari^L.


